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Depesze do KCPZPR 
od bratnich partii
Do Komitetu Centralnego 

PZPR wpłynęły dalsze depe­
sze z okazji 50 rocznicy pow­
stania Komunistycznej Partii 
Polski oraz 20 rocznicy zjazdu 
zjednoczeniowego i powstania 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Depesze gratulacyjne nadesz 
ły od komitetów centralnych: 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności (SED). Komu­
nistycznej Partii Czechosłowa­
cji, Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej. Partii Pracy Ko­
rei, Mongolskiej Partii Ludo- 
wo-Rewolucyjnej, Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej, Węgier 
skiej Socjalistycznej Partii Ro 
botniczej, Wietnamskiej Partii 
Pracujących, Francuskiej Par­
tii Komunistycznej, Komu­
nistycznej Partii Izraela.

PAP

Polska pierwszym 
sygnatariuszem 

ważnej konwencji
W dniu 16 bm. w siedzibie 

ONZ wyłożona została do pod 
pisu zatwierdzona przez XXIII 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
konwencja o nieprzedawnianiu 
zbrodni wojennych i zbrodni 
przeciwko ludzkości. Jako pier 
wszą podpis pod tym ważnym 
dokumentem złożyła Polska. 
W imieniu rządu polskiego 
konwencję podpisał stały dele 
gat PRL przy ONZ, amb. B. 
Tomorowicz.

W czasie ceremonii podpisy­
wania delegatowi polskiemu 
towarzyszyli dyr. dep. organi­
zacji międzynarodowych MSZ 
E. Kulaga oraz główny dorad­
ca prawny delegacji polskiej 
n? XXIII sesję Zgromadzenia 
Ogólnego A. Klafkowski.

PAP

Wzrost efektywności badań 
w interesie społeczeństwa
XXVfll sesja Polskiej Akademii Nauk

W Pałacu Staszica w Warszawie odbyła się wczoraj kolej­
na sesja Zgromadzenia Ogólnego Polskiej Akademii Nauk. 
280 członków rzeczywistych i korespondentów PAN spotka­
ło się, aby omówić najważniejsze problemy rozwoju biologii 
molekularnej oraz dokonać wyboru nowych władz Akademii.

Obrady otworzył prezes 
PAN — prof. J. Groszkowski.

— Minione 3-lecie — stwier­
dził — stanowiło w życiu Aka 
demii i całej nauki polskiej 
okres niezwykle doniosły, na­
brzmiały problemami zrodzo- 
nymi nie tylko z rozwoju na- 
uki i naszej instytucji, ale 
także przez rozwój budownic­
twa socjalistycznego w na- 
s^ym kraju i bieg wydarzeń 
na arenie międzynarodowej.

.Wydarzenia marcowe ujaw- 
J1 y istotne zaniedbania nie 
yiko w pracy ideowo-wycho- 

wawczej, ale również we- 
wnątrz środowiska naukowe- 
80; ujawniły one m. in. braki 

błędy działalności badawczej 
a odcinku nauk społecznych.

!u<ro powiat

Program 
Jedności

. Działania
? t^tuł naszego cyklu 

.. likacji poświęconych rea 
lzacji programów wybor- 

ozych Frontu Jedności Na- 
rodu w bieżącej kadencji 

ejmu i rad narodowych. W 
Publikacjach tych konfron- 
u.lemy te programy z rze- 
zywistością, ukazując do- 
°bek poszczególnych po- 
>atów i miast wydzielo- 
ych w Wielkopolsce oraz 

dzielnic Poznania.
' ^U^r° stronę poświę- 

omówieniu realizacji 
rogramu wyborczego w oo 

Gcie krotoszyńskim.

Narada w Komiterie Centralnym Pi PR

Wszechstronny program modernizacji 
najważniejszych gałęzi przemysłu

Wielka rosa kontroli soołeczneg

W gmachu KC PZPR odbyła się we wtorek kolejna okre 
sowa narada sekretarzy ekonomicznych wojewódzkich ko 
mitetów partii. W obradach, którym przewodniczył czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — B. Jaszczuk, 
wzięli udział kierownicy wydziałów KC: F. Blinowski i 
S. Kowalczyk, minister przemysłu maszynowego — J. 
Hrynkiewicz, pierwszy zastępca przewodniczącego Komite­
tu Nauki i Techniki — J. Kaczmarek.

Głównym punktem porząd­
ku dziennego narady by­
ły zadania instancji i organi­
zacji partyjnych w zakresie 
realizacji uchwały V Zjazdu 
PZPR w dziedzinie gospodar­
ki. Na tle wydanej w tej spra 
wie instrukcji Sekretariatu 
KC PZPR — zadania te przed 
stawił S. Kowalczyk. Instan 
cje i organizacje partyjne po 
winny koncentrować się na 
stwarzaniu sprzyjających wa 
runków pełnego i prawidłowe 
go wykonania zadań gospo­
darczych przypadających na 
ostatnie 2 lata bież, planu 
5-letniego.

W dążeniu do osiągnięcia 
wyższej efektywności gospo­
darki — główna uwaga po-

Zasadnicze zadanie polega na 
tym, aby naprawić te błędy i 
wzmocnić oddziaływanie na­
uki na rozwój naszego kraju. 
W tym duchu podejmuje się 
zasadnicze reformy znajdują­
ce swój wyraz m. in. w pro­
jektach nowelizacji ustaw o 
szkolnictwie wyższym, o PAN 
i KNiT.

Wiele doniosłych wskazań — 
powiedział prezes PAN — mo­
żemy i powinniśmy wyciąg­
nąć z uchwały V Zjazdu 
PZPR. Chodzi teraz o koncen­
trację prac badawczych wokół 
spraw o węzłowym znaczeniu. 
Pod kątem realizacji tych za­
dań podjęta została rewizja 
planów badań na lata 1969—70. 
Przystąpiliśmy również do wy­
boru kierunków w następnym 
planie 5-letnim.

Uchwała V Zjazdu bardzo 
mocno akcentuje konieczność 
podniesienia efektywności ba­
dań. Wiąże się z tym ulepsze­
nie i usprawnienie struktury 
organizacyjnej naszych placó­
wek, dalsze uporządkowanie 

•ich sieci, powoływanie zespo­
łów badawczych i tworzenie 
silnych centrów badań w ro­
dzaju ostatnio utworzonego 
Centrum Badań Naukowvch 
PAN w woj. katowickim. Re­
alizacja postulatu podniesienia 
efektywności badań wiąże się 
ze wzrostem nakładów na ba­
dania. Uchwała Zjazdu zapo­
wiada wzrost nakładów glo­
balnych w r. 1975 do wyso­
kości 2,5 proc, dochodu naro­
dowego.

Na porządku obrad dzi­
siejszej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego - powiedział prof. 
Groszkowski — mamy szcze­
gólnie doniosły problem na­
ukowy: rozwój współczes^e.i

Dokończenie na str. 2 

winna być skupiona na kon­
centracji, specjalizacji i wiel- 
koseryjności produkcji prze­
mysłowej, na unowocześnie­
niu wyrobów przemysłowych 
i podnoszeniu ich jakości, na 
wydatnym usprawnieniu ko­
operacji, na modernizacji za­
kładów produkcyjnych i uno­
wocześnieniu technologii wy­
twarzania.

Zrealizowanie tych zadań 
wymaga przede wszystkim 
zbadania przyczyn, dla któ­
rych wiele obiektów przemy­
słowych przekazanych do 
eksploatacji w ostatnich la­
tach nie osiągnęło dotychczas 
projektowanych zdolności pro 
dukcyjnych.

Następnym problemem, na 
który zwraca uwagę instruk­
cja Sekretariatu KC, to mo­
dernizacja zakładów produk­
cyjnych. W latach 1969—70 za 
mierzą się w szerszym zasięgu 
podjąć modernizację w hutni­
ctwie, przemyśle maszynowym 
i lekkim. Organizacje partyj­
ne powinny ściśle współdzia­
łać przy zapoznawaniu załóg 
z programem modernizacji; 
powinna być też zapewniona 
poprzez organy KSR społecz­
na kontrola nad realizacją 
programów modernizacji.

Instancje partyjne powinny 
współdziałać z administracją 
gospodarczą przy stwarzaniu 
maksymalnie jednolitego pro-

Nieustanne 
prowokacje

W charakterze oficjalnego 
dokumentu Zgromadzenia O- 
gólnego w ONZ zostało rozes­
łane memorandum MSZ 
KRL-D demaskujące kłamli­
wy charakter „dorocznego 
sprawozdania” tzw. „komisji 
ONZ do spraw zjednoczenia 
i odbudowy Korei”.

Wszystkim znany jest fakt, 
że wspomniana „komisja” jest 
środkiem mającym maskować 
agresję amerykańską — pod­
kreśla się w tym dokumencie. 

W memorandum zwraca się 
uwagę na prowokacje USA 
przeciwko KRL-D na lądzie, 
morzu i w powietrzu. Liczba 
tych prowokacji USA od stycz 
nia do października br. prze­
kroczyła 8.400. (PAP)
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filu produkcyjnego zakładów 
produkujących na eksport. Po 
winno się to uzyskać m. in. 
poprzez wycofywanie z okre­
ślonych zakładów produkcji o 
mniejszym znaczeniu i przeka 
zywanie jej do innych przed­
siębiorstw. Zwalniane tą dro­
gą moce produkcyjne powin­
ny być w pełni wykorzysty­
wane dla produkcji wyrobów 
przeznaczonych na eksport 
lub dla produkcji kooperacyj­
nej.

Dalsze kluczowe sprawy wymię 
nione przez S. Kowalczyka to:

Dokończenie na str. 2

Delegacja NFWWP gotowa 
do podjęcia rokowań pokojowych

B-52 nadal zrzucają bomb^

Przewodniczący delegacji NFWWP członek Prezydium Ko 
mitetu Centralnego NFWWP Tran Buu Kien, który przybył 
w poniedziałek do Paryża oświadczył na lotnisku m. in-: „je 
steśmy godowi rozpocząć rozmowy z zainteresowanymi stro­
nami w oparciu o 5 punktów ogłoszonych 3 listopada 1963 r.
Będziemy występować jako 

strona niezależna, równa pod 
każdym względem innym stro 
nom i całkowicie kompeten­
tna w rozwiązywaniu wszel­
kich zagadnień dotyczących 
Wietnamu Południowego. Goto 
wi jesteśmy rozpocząć rozmo­
wy, aby znaleźć sprawiedliwe 
polityczne rozwiązanie próbie 
mu Wietnamu Południowego 
odpowiadające dążeniom jego 
ludności do niepodległości i po 
koju, prawowitym interesom 
narodu amerykańskiego i in­
teresom pokoju na całym 
świecie”.

Szef delegacji NFWWP pod­
kreślił wielkie osiągnięcia pa­
triotów Wietnamu Południowe 
go, a także ich zdecydowaną 
wolę kontynuowania walki aż 
do całkowitego zwycięstwa 
walki o niepodległość, demo­
krację, pokój i neutralność, a- 
by przybliżyć chwilę pokojowe 
go zjednoczenia Wietnamu.

Tran Buu Kien podkreślił, 
iż przygotowania do cztero­
stronnej konferencji w Paryżu 
przeciągają się do tej pory wy 
łącznie z winy Stanów Zjedno 
czonych i administracji sajgoń 
skiej.

16 bm. przybył do Paryża nowy 
przewodniczący delegacji Naro­
dowego Frontu Wyzwolenia Wiet­
namu Południowego członek Pre­
zydium Komitetu Centralnego 
NFWWP - Tran Buu Kien. Na 
zdjęciu: Tran Buu Kien witany 

na paryskim lotnisku.
CAF — AP — telefoto

Na półmetku 5-latki

Mobilizacja środków 
i możliwości inwestycyjnych

Wczorajszą — XX z kolei Sesję Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Poznaniu poświęcono niemal wyłącznie węzło­
wym problemom inwestycyjnym Wielkopolski.
Po otwarciu sesji przez prze 

wodniczącego Prezydium WRN 
Franciszka Szczerbala, prze­
wodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania Gospodar­
czego Andrzej Śliwiński wy­
głosił referat oceniający reali­
zację inwestycji w wojewódz­
twie poznańskim w latach 
1966—1968 w świetle zadań 
planu pięcioletniego. Po osta­
tecznych korektach plan na­
kładów inwestycyjnych w wo­
jewództwie poznańskim na 
bieżącą pięciolatkę opiewa na 
przeszło 44,5 miliarda złotych. 
Jest to suma wyższa o 34,5 
procent w porównaniu ze sko­
rygowanym wykonaniem pla­
nu inwestycyjnego minionej 
pięciolatki. Pomyślnie przebie­
ga na ogół realizacja inwesty-

W poniedziałek na terenie 
Wietnamu Południowego trwa 
ły starcia między siłami 
NFWWP, a wojskami amery­
kańskimi i reżimowymi. Party 
zanci ostrzeliwali lotnisko Ban 
Me Thuot na płaskowyżu cen 
tralnym niszcząc 7 helikopte­
rów oraz urządzenia lotniska.

Partyzanci ostrzeliwali tak­
że obiekty wojskowe w mie­
ście Phu Cuong 21 km na pół 
noc od Sajgonu zabijając wie 
lu żołnierzy południowowiet- 
namskich.

Bombowce strategiczne 
„B-52” siedmiokrotnie bombar 
dowały w poniedziałek i w no 
cy z poniedziałku na wtorek te 
rytorium Wietnamu Południo­
wego zrzucając 700 ton bomb 
na prowincję Tay Ninh i ponad 
500 bomb wokół kopalń w An 
Hoa na południe od Da Nang.

Oficjalnie podano, że w po­
niedziałek po południu i we 
wtorek rano samoloty te prze 
prowadziły 10 nalotów w tym 
rejonie. Naloty mają na celu 
zapobieżenie koncentracji 
wojsk partyzanckich do ocze­
kiwanej przez Amerykanów 
ofensywy na Sajgon.*

W Berlinie Demokratycznym 
toczą się obrady 18 sesji Rady 
Generalnej Światowej Federa 
cji Związków Zawodowych. 
Sesja ta poświęcona jest kam­
panii na rzecz solidarności 
związkowców całego świata z 
walczącym narodem wietnam­
skim-

Uczestnicy sesji jednomy­
ślnie przyjęli uchwałę, w któ 
rej zawarte zostało żądanie bez 
zwłocznego rozpoczęcia roko­
wań w sprawie Wietnamu, bez 
warunkowego zaprzestania a- 
gresji USA, wycofania wojsk 
amerykańskich z Wietnamu, a 
także likwidacji wszystkich a- 
merykańskich baz wojskowych 
rozlokowanych na terytorium 
wietnamskim. (PAP)

„Kosmos 260“
16 grudnia wystrzelono w 

ZSRR sztucznego satelitę Zie­
mi — „Kosmos-260”. Jest, on 
przeznaczony do badań kos­
micznych zgodnie z ogłoszo­
nym wcześniej programem.

PAP 

cji — w okresie 2,5 lat 
kształtuje się w granicach 49,6 
procenta w stosunku do planu 
uchwalonego na pięciolatkę 
przez WRN.

Największe nakłady idą na 
realizację zadań o charakte­
rze produkcyjnym, zwłaszcza 
na rozwój przemysłu i rolnic­
twa. Przemysł w bieżącej pię­
ciolatce naszego województwa 
pochłonie 45,9 proc, wszyst­
kich nakładów inwestycyj­
nych, zhś rolnictwo — 26,2 
proc. Na rozwój przemysłu 
wydatkowano w okresie mi­
nionych 2,5 lat pięciolatki 
przeszło 9 747 min. zł, a na 
rolnictwo 5 542 min. zł. Ponad 
dwa miliardy złotych pochło­
nęła gospodarka komunalna i 
mieszkaniowa, a 735,4 min. zł 
budownictwo, na transport i 
łączność przeznaczono 1 154,9 
min. zł, na obrót towarowy 
965,8 min. zł. Poważne nakła­
dy skoncentrowano w takich 
dziedzinach jak: oświata, na­
uka i ochrona zdrowia.

Po koreferacie zastępcy prze 
wodniczącego Komisji Planu 
Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów WRN Jerzego Młoko- 
siewicza wywiązała się dysku­
sja, w której poruszano głów­
nie takie sprawy jak: koniecz­
ność dalszej rozbudowy szpi­
talnictwa, zapewnienie mocy 
przerobowych, potrzeba pra­
widłowej lokalizacji szkół 
ośmioklasowych, a także koor 
dynacji inwestycji szkolnych 
w województwie i Poznaniu, 
konieczność budowy interna­
tów, poprawy warunków so­
cjalnych ludności pracującej, 
rozwoju usług i handlu w nie­
których ośrodkach powiato­
wych i małych miasteczkach.

Radni podjęli uchwały o 
zmianie granic miast: Kościa­
na, Krotoszyna, Nowego To­
myśla i Szamotuł, a także 
dwóch gromad w powiecie 
czarnkowskim i kaliskim. Na 
wniosek przewodniczącego 
Prezydium WRN Fr. Szczer­
bala Rada odwołała Stefana 
Michalaka ze stanowiska kie­
rownika Wydziału Skupu Pre­
zydium WRN. Nowy kandydat 
zostanie przedstawiony Ra­
dzie na przyszłej sesji.

Uchwała Rady wytycza dal­
sze zadania w zakresie reali­
zacji planu inwestycyjnego.

(emp)

Czy Brytyjczycy 
opuszczą Gibraltar?

Komitet Powierniczy ONZ 
zalecił W. Brytanii wycofanie 
się przed końcem przyszłego 
roku z Gibraltaru i przekazać 
nie go pod zarząd Hiszpanii.

W. Brytania, pod administra 
cją której Gibraltar znajdo­
wał się przez 263 lata, stwier­
dziła, że propozycja Komitetu 
Powierniczego jest nie do przy 
jęcia.

Komitet, który zawsze popie 
rał roszczenia Hiszpanii wobec 
Gibraltaru, po raz pierwszy wy 
znaczył W. Brytanii określony 
termin. (PAP)

Izraelskie samoloty 
znów nad Jordanią

Izrael dopuścił się zbrojnej 
prowokacji na linii przerwa­
nia ognia z Jordanią. Jak do­
nosi Agencja France Presse. 
we wtorek rano dwa izrael­
skie samoloty wtargnęły had 
terytorium Jordanii i zbombar 
dowały północną część doliny 
Jordanu. Rzecznik wojskowy 
Jordanii podaje, że samoloty 
zrzucały napalm i ostrzelały 
wieś Aszu-Szuna rakietami 
niszcząc dwa domy. Przed na 
lotem izraelczycy ostrzelali te 
rytorium Jordanii w dolinie 
Bej san, na południe od Jezio­
ra Tyberiackiego-

Wtorkowy nalot jest szós­
tym naruszeniem przestrzeni 
powietrznej Jordanii przez sa 
moloty izraelskie w bieżącym 
miesiącu. *

Według oficjalnych danych 
— ubiegłoroczna agresja 
czerwcowa kosztowała Izrael 
miliard dolarów. (PAP)



Wzmożone wzajemne kontakty 
polityków Czechosłowacji i ZSRR

Sprawy federacji w parlamencie

Dnia 16 bm- odbyło się posiedzenie Prezydium Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Słowacji. W związku 
z przygotowaniami do plenum KC KPS, które odbędzie się 
w dniach 21—22 grudnia br, Prezydium omówiło obecną 
sytuację gospodarczą Słowacji.
Prezydium wysłuchało rów­

nież sprawozdania na temat 
mającej się odbyć konferencji 
organizacji zakładowych cze­
chosłowackiego Związku Mło­
dzieży na Słowacji. Przedys­
kutowano również niektóre 
sprawy kadrowe.

„Rude Prawo” publikuje 
przemówienia działaczy partyj 
nych wygłoszone na ostatnim 
plenum KC KPCz. W nume­
rze z dnia 17 bm. opublikowa 
no m. in. przemówienia mi­
nistra planowania F. Vlasaka, 
ministra finansów B. Suchar- 
da oraz wicepremiera F. Ha- 
mouza.

Wciąż nowe fakty świadczą 
o wzmożeniu się wzajemnych 
kontaktów między politykami 
radzieckimi i czechosłowacki­
mi- Do Pragi przybyła ra­
dziecka delegacja rządowa, by

Narada w KC PZPR
Dokończenie ze str. 1 

wycofywanie z produkcji wyro­
bów przestarzałych i zastępowanie 
ich wyrobami nowoczesnymi, co 
dotyczy szczególnie przemysłu ma 
szynowego; ścisłe powiązanie dzia 
łalności placówek naukowo-badaw 
czycb, biur konstrukcyjnych i 
technologicznych z planami roz­
wojowymi naszego przemysłu: 
wydatna poprawa w dziedzinie 
zaopatrzenia i kooperacji w prze 
myślę; stała opieka ze strony or­
ganizacji i instancji partyjnych 
nad rozwojem produkcji eksporto 
wej; wzrost i podniesienie jakości 
produkcji artykułów przemysło­
wych trwałego użytku oraz zada­
nia podstawowych organizacji 
partyjnych w zakresie realizacji 
wniosków z dyskusji przedzjazdo- 
wej.

Wicemin. przemysłu maszy 
nowego J. Chyliński przedsta­
wił z kolei program resortu 
w zakresie wycofywania z pro 
dukcji wyrobów, które zostały 
uznane za technicznie przesta­
rzałe. W latach 1969—1970 wy 
cofanych zostanie 280 takich 
wyrobów. Przewidziano jedno 
cześnie skutki ekonomiczne i 
finansowe w stosunku do tych 
przedsiębiorstw, które po okre 
ślopych terminach będą pro­
dukować wyroby przestarza­
łe. Jednocześnie program re­
sortu przewiduje zastępowa­
nie wycofywanych artyku­
łów innymi, odpowiadającymi 
wymaganiom nowoczesnej 
techniki i technologii.

Następnie min. J. Hrynkie­
wicz przedstawił zamierzenia, 
które mają zapewnić pełne i 
rytmiczne wykonanie zadań 
I kwartału przyszłego roku 
przez zakłady przemysłu ma­
szynowego. Przemysł ten — 
według wstępnych obliczeń — 
tegoroczne zadania wykona z 
blisko 2 proc, nadwyżką. Po­
dobne tempo wzrostu produk 
cji zakładane jest także w 
przyszłym roku. Najistotniej­
szym obecnie problemem jest 
zapewnienie zakładom prze­
mysłu maszynowego w najbliż 
szych miesiącach zaopatrze­
nia materiałowego i koopera­
cyjnego.

Po przerwie w obradach 
wrziął udział członek Biura Po 
litycznego KC PZPR, przewed 
niczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — S. 
Jędrychowski. Przedstawił on 
zasadnicze kierunki rozwoju 
gospodarki narodowej.

Wyrok wykonano
Wyrokiem Sądu Wojewódz­

kiego w Katowicach z dnia 9.3. 
br. zmienionym częściowo 
przez Sąd Najwyższy w dniu 
11.9. br. Bogdan Arnold, syn 
Eugeniusza, zamieszkały w Ka 
towicach skazany został czte­
rokrotnie i łącznie na karę 
śmierci z utratą praw publicz 
nych i obywatelskich praw 
honorowych na zawsze za ^lo 
konanie w okresie od paździer 
nika 1966 r. do maja 1967 r. 
zabójstwa czterech kobiet na 
tle seksualnym.

Rada Państwa nie skorzysta 
la z prawa łaski.

Wyrok został wykonany.
PAP
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przeprowadzić rozmowy na 
tematy gospodarcze.

W dniu 17 bm agencja CTK 
powiadomiła, że pierwszy za­
stępca ministra spraw zagra- 
nicznych CSRS Pleskot
przebywający na zaproszenie 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR, A. Gromyki w Mosk­
wie od 15 grudnia, spotkał się 
z pierwszym zastępcą ministra 
spraw zagranicznych ZSRR W. 
Kuźniecowem i przeprowadził 
z nim rozmowę.

Do Pragi powróciła z ZSRR 
delegacja środkowo-czeskiego 
komitetu wojewódzkiego z jej 
pierwszym sekretarzem J. Pil- 
lerem na czele. Delegacja prze 
bywała w Związku Radziec­
kim i brała udział w obcho­
dach 25 rocznicy podpisania 
Układu o Przyjaźni, Pomocy i 
Wzajemnej Współpracy mię­
dzy CSRS a ZSRR.

Zgodnie z zapowiedziami 
czynników miarodajnych, w 
drugiej dekadzie stycznia 
przyszłego roku ukaże się w 
sprzedaży pierwszy numer ty 
godnika „Tribuna” — organu 
biura KC KPCz.

We wtorek w siedzibie 
Związku Dziennikarzy w Pra­
dze odbyła się konferencja pra 
sowa dla korespondentów za­
granicznych na temat przebie 
gu i wyników ostatniego ple­
num KC KPCz. Wyjaśnień u- 
dzielili dziennikarzom członek 
KC KPCz wicepremier P. Co- 
lotka, pierwszy zastępca mi­
nistra planowania J. Wintera 
oraz kierownik Wydziału Za­
granicznego KC KPCz O. Ka- 
derka. P- Colotka podkreślił, 
że na plenum potwierdzono 
jeszcze raz myśl, iż federacja 
jest jedynym słusznym roz­
wiązaniem trudności, na ja­
kie narażony był państwowo- 
prawny ustrój CSRS. Stwier­
dził on, że jeśli dawniej w 
wypadku kryzysu politycznego 
w kraju automatycznie niemal 
następowało pogorszenie wza­
jemnych stosunków między 
Czechami i Słowakami, to o- 
becnie po podjęciu decyzji o fe 
deracji wzajemne więzy zo­
stały umocnione. P. Colotka 
poinformował, że najbliższe po 
siedzenie parlamentu w 
dniach 18 i 19 bm. będzie po­
święcone przedyskutowaniu i 
uchwaleniu około 20 ustaw do 
tyczących głównie federacji. 
Na posiedzeniu tym nie będzie 
jednak omawiana sprawa reor 
ganizacji oraz obsady personal 
nej rządu federalnego ani rzą­
dów narodowych. (PAP)

Front niezwyciężony
20 grudnia 1960 roku w Południowym 

Wietnamie siły postępowe i narodowo-wy­
zwoleńcze łączą się w Narodowy Front Wy­
zwolenia. Ich programem jest walka prze­
ciwko obcej interwencji, o pokojowy, ne­
utralny, demokratyczny Wietnam, a więc o 
te cele, które sześć lat wcześniej zawarte zo­
stały w porozumieniu genewskim, a wkrótce 
potem zniweczone przez reżim sajgoński.

W krótkim czasie NFW staje się rzeczywi­
stą władzą na terytorium 4/5 Wietnamu Po­
łudniowego. Garną się do niego wszyscy, któ­
rzy nie czerpią zysków i korzyści z ame­
rykańskiej obecności w tym kraju. Chłopi 
urzeczywistniający reformę rolną, robotnicy 
niewielkiego w tym kraju przemysłu, riksia- 
rze i studenci, postępowa inteligencja i drob­
ni kupcy.

Na 17 milionów mieszkańców Południo­
wego Wietnamu, 10 milionów dorosłych, jak 
się oblicza, popiera czynnie NFW. Regular­
ne wojska Frontu groma/izą, według obli­
czeń amerykańskich, ok. ' 350 000 żołnierzy, 
poza tym na wsi działa niezliczona ludowa 
samoobrona, w której samorzutny udział 
biorą praktycznie wszyscy chłopi na wyzwo­
lonych terenach.

Przeciwko partyzantce ludowej walczy od 
lat bezskutecznie ponad milionowa armia, 
uzbrojona w hajnowocześniejszy amerykań­
ski sprzęt — 500 000 Amerykanów, ponadto 
Sajgończycy, Australijczycy, południowi Ko­
reańczycy, wojska syjamskie, filipińskie i 
nowozelandzkie. Od bomb i kul międzyna­
rodowego korpusu interwencyjnego oraz z 
rąk południowowietnamskich wojsk reżimo­
wych, w Południowym Wietnamie zginęło 
dotąd ponad 200 000 dzieci, około pół miliona 
zostało rannych a przeszło milion osieroco­
nych. Przeciętnie dwoje dzieci na jednego 
uczestnika agresji.

A Front Wyzwolenia pozostaje niezwycię­
żony, ponieważ jest to po prostu walczący 
naród wietnamski. Straty interwentów 1 ich

sajgońskich najemników są coraz większe. 
Według amerykańskich, mocno zaniżonych 
danych, około 30 tysięcy żołnierzy USA zgi­
nęło w wietnamskiej agresji. W jednostkach 
Stanów Zjednoczonych trwa stan ciągłego 
pogotowia. Nawet amerykańska ambasada 
w Sajgonie została już raz zdobyta przez 
partyzantów.

Narodowy Front Wyzwolenia staje się w coraz 
większym stopniu jedyną rzeczywistą siłą poli­
tyczną, decydującą nie tylko na polach bitew ale 
i w życiu wewnętrznym kraju. Opiera się ona na 
trzech wielkich partiach politycznych — Partii 
Demokratycznej, Radykalnej Partii Socjalistycz­
nej i Ludowej Partii Rewolucyjnej. Oprócz tego 
w skład Frontu wchodzi około 30 różnych orga­
nizacji politycznych i społecznych, reprezentu­
jących wszystkie niemal południowowietnamskie 
kręgi społeczne i zawodowe.

Ogłoszony w marcu 1965 roku słynny 5 punkto­
wy program NFW rozwiązania problemu wiet­
namskiego, wraz z czteropunktowym programem 
rządu DRW domaga się poszanowania postano­
wień genewskich, niezawisłego, demokratyczne­
go, pokojowego i neutralnego państwa, rządzone­
go przez rzeczywistych przedstawicieli narodu, 
opuszczenia Wietnamu Południowego przez wszyst­
kich interwentów, poszanowania suwerenności 
krajów sąsiednich — DRW, Kambodży i Laosu.

Pod naciskiem opinii świata wobec nie­
złomnej postawy narodu wietnamskiego 
ustąpić musi w końcu i Waszyngton. Wpraw­
dzie kurczowo broni się on przed oficjalnym 
uznaniem iNFW za prawowitego przedstawi­
ciela Południowego Wietnamu ale czym jak 
nie uznaniem decydującej roli Frontu jest 
zgoda USA na udział delegacji Frontu w 
konferencji pokojowej w Paryżu?

Historia współczesna wzbogaciła się o jesz­
cze jedno wielkie, wspaniałe zwycięstwo 
niezłomnej woli i bohaterstwa ludu, którego 
żywym ucieleśnieniem są zastępy bojowników 
Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu 
Południowego.

Kontakty „Metaleyporhi“

Pompy głębinowe 
i obrabiarki z HOP

W siedzibie delegatury Cen­
trali Handlu Zagranicznego 
„Metalexport” w Moskwie 
został podpisany kontrakt w 
sprawie sprzedaży Związkowi 
Radzieckiemu kolejnej partii 
pomp głębinowych.

Podpisany kontrakt przewi­
duje w roku 1969 dostawę blis 
ko 3 000 sztuk pomp oraz w 
roku 1970 ponad 2 300 sztuk.

Stanowi to znaczne rozsze­
rzenie eksportu do . ZSRR, 
gdyż dotychczas sprzedawa­
liśmy rocznie około 1000 
sztuk pomp głębinowych.*

„Metalexport” otrzymał od 
firm z Nowej Zelandii kolejne 
zamówienia na partię wierta­
rek promieniowych produko­
wanych przez poznańskie Za­
kłady „H. Cegielski”. Reali­
zacja podpisanych kontraktów 
rozpocznie się jeszcze w tym 
roku.

Pierwsze obrabiarki (tokar­
ki i wiertarki) „Metalexport” 
dostarczył nowozelandzkim fir 
mom w 1966 r. Obecnie na te 
renie Ńowej Zelandii pracuje 
ponad 50 polskich obrabiarek 
dostarczonych przez „HCP” i 
Fabrykę Urządzeń Mechanicz 
nych „Poręba”. (PAP)

Reżim generałów 
w Brazylii

Jak donosi Agencja France 
Presse, w Brazylii utrzymuje 
się w dalszym ciągu stan na­
pięcia i niepokoju. Trwają 
aresztowania, wszystkie insty­
tucje państwowe są kontrolo­
wane przez wojsko. Wśród a- 
resztowanych znajduje się poe 
ta i kompozytor Geraldo 
Vandre, którego piosenka „Ca- 
minhando” została zabroniona 
przez władze bezpieczeństwa.

Według AFP obecnie Brazy­
lią kierują generałowie: Albu- 
querque Lima (minister spraw 
wewnętrznych), Aurelio Tava- 
res (minister wojny), Siseno 
Sarmente (dowódca pierwszej 
armii), Mancela de Lisboa (do­
wódca drugiej armii), Adal- 
berto de Santos i inni. Kole­
gium to nadaje tpn polityce 
reżimu brazylijskiego.

Rzecznik departamentu sta­
nu USA McCloskey oświad­
czył, że kryzys polityczny w 
Brazylii stwarza poważne pro 
bierny, zarówno jeżeli chodzi 
o zagadnienie wolności indywi 
dualnej jak i rozwój Brazylii.

Zaznaczając, że trudno jest 
ocenić doniesienia napływają­
ce z Rio de Janeiro, rzecznik 
podkreślił, że Stany Zjednoczo 
ne jako kraj leżący na półkuli 
zachodniej, są bardzo zaintere 
sowane wydarzeniami w Bra­
zylii i uważnie śledzą ich roz­
wój. (PAP)

Wzrost efektywności badań 
w interesie społeczeństwa

Dokończenie ze str, 2
biologii molekularnej. Coraz 
częściej słyszy się głosy, że po 
wspaniałych osiągnięciach fi­
zyków — rolę napędu w toro­
waniu nowych dróg rozwoju 
nauki i przekształcaniu spo­
łeczeństw przejmą genetycy, 
biochemicy i biofizycy. Sta­
niemy wkrótce przed proble­
mem jakości i ochrony gene­
tycznej przyszłych pokoleń 
oraz problemem laboratoryj­
nego modyfikowania cech bio­
logicznych człowieka.

Referat poświęcony osiągnię­
ciom biologii molekularnej na 
świecie i perspektywom rozwoju 
tej gałęzi nauki w Polsce wygło­
sił dyrektor Instytutu Biochemii i 
Biofizyki PAN prof. dr W. Gajew­
ski.

Biologia molekularna zaczyna 
odgrywać coraz większą rolę. Stoi 
przed nami palący problem wyży 
wienia szybko wzrastającej liczby 
ludzi. Tymczasem możliwości pod 
niesienia produkcji żywności są 
tak olbrzymie, że przeludnienie i 
głód nie są koniecznością biolo­
giczną. lecz jedynie wynikiem ni­
skiej kultury rolniczej w szeregu 
państw gospodarczo zacofa­
nych. Zastosowanie standarto­
wych, współczesnych metod gene­
tycznych do hodowli pszenicy do­
prowadziło w Meksyku do wyho­
dowania rewelacyjnej odmiany 
„Mexipac”, która daje plony do 
100 q z ha.

Także nasz polski Instytut Bio­
chemii i Biofizyki PAN pracuje 
dziś nad całym szeregiem zagad­
nień biologii molekularnej. Insty­
tut ma ambicję stać się jedną z 
poważniejszych placówek na świe 
cie. Konieczne jest jednak, by 
Akademia skoncentrowała swe 
wysiłki na stworzeniu jednego, o- 
gólnopolskiego ośrodka biologii 
molekularnej wyposażonego w od­
powiednią aparaturę.

Dyskusję podsumował pre­
zes PAN prof. J. Groszkowski 
stwierdzając m. in. iż przed­
stawione w czasie dyskusji po 
stulaty będą przeanalizowane 
i następnie realizowane w mia 
rę istniejących możliwości.

Po dyskusji Zgromadzenie 
Ogólne PAN przystąpiło do 
wyboru nowego składu Pre­
zydium Polskiej Akademii 
Nauk. W wyniku tajnego gło­

sowania prezesem PAN wybra 
ny został ponownie prof. Ja­
nusz Groszkowski. Zgroma­
dzenie Ogólne PAN wybrało 
także czterech wiceprezesów 
oraz 24 członków Prezydium 
PAN.

Wiceprezesami wybrani zo­
stali: minister oświaty i szkol 
nictwa wyższego prof. Henryk 
Jabłoński; dotychczasowy se­
kretarz naukowy PAN prof. 
Witold Nowacki, dotychczaso­
wi członkowie Prezydium 
PAN prof. Marian Mięsowicz 
oraz prof- Włodzimierz Trze­
biatowski. Wśród 24 nowo wy­
branych członków Prezydium 
PAN większość stanowią 
przedstawiciele nauk ścisłych 
i nauk technicznych.

Wyniki wyborów — w myśl 
przepisów — podlegają za­
twierdzeniu przez Radę Minis 
trów, co nastąpi prawdopo­
dobnie w najbliższych dniach, 
bowiem nowe władze Akade­
mii rozpoczynają swą kadencję 
1 stycznia przyszłego roku.

W innym trybie obejmie swe 
stanowiska sekretariat nauko 
wy PAN, oraz sekretarze wy­
działów. Sekretarza naukowe­
go Akademii powoła Rada Pań 
stwa na wniosek Prezesa Ra­
dy Ministrów. Natomiast za­
stępcy sekretarza PAN i sekre 
tarze poszczególnych wydzia­
łów zostaną powołani i miano­
wani przez premiera. (PAP)

Janusz Gadzinowski Młodym
Mistrzem Pionów Wielkopolski

Finał olimpiady wojewódzkiej

Dwa dni trwały zmagania uczestników Wojewódzkiej O- 
limpiady o tytuł Młodego Mistrza Plonów Wielkopolski. Do

przystąpiło 74 na 84poniedziałkowego egzaminu pisemnego 
zgłoszonych przez powiaty kandydatów.

Byli to 
strzowie

Zwycięzcy Wojewódzkiej Olim­
piady Rolniczej. Na zdjęciu od 
prawej: Janusz Gadzinowski, Ste­
fan Styczyński i Tomasz Rusie­

wicz.
Fot. — K. Przychodzkl

Rewizjonistyczny 
szczyt bezczelności
Związki przesiedleńców w 

NRF wykorzystują każdą mię 
dzynarodową imprezę do wy­
suwania odwetowych żądań i 
rzucania kłamliwych o- 
śzczerstw.

W wyjątkowo paszkwilanc- 
kim tonie utrzymana jest no­
wa odezwa, którą rozkolporto 
wało w poniedziałek w Bonn 
rewizjonistyczne „Ziomkostwo 
Ślązaków”. Przypominając w 
niej, że dobiegający końca rok 
obchodzony jest na całym 
świecie jjako Międzynarodowy 
Rok Praw ^złowiekaj odweto 
wy związek apeluje do rządu 
federalnegoi i społeczeństwa 
zachodnioniemieckiego, aby 
baczniej niż dotychczas zwró­
ciły uwagę na „wysoce żałosny 
los Niemców żyjących na tere­
nach pozostałych pod polską 
administracją”. Odezwa utrzy 
muje, jakoby mniejszości nie­
mieckiej w Polsce stwarzano 
trudności w dziedzinie prak­
tyk religijnych i spraw spo­
łecznych

W sposób obłudny stwierdza 
się, że polityka polska wobec 
„milionowej” mniejszości nie­
mieckiej, jest „równie godna 
potępienia, jak polityka ger- 
manizacyjna Hitlera wobec 
Polaków”. (PAP)

Żadnej nadziei 
dla narodu greckiego e
Według informacji agencji 

zachodnich z Aten, tzw. Naj. 
wyższa Rada Obrony Narodo­
wej wyznaczyła oficjalnie gen 
O. Angelisa pełniącego do­
tychczas funkcję szefa obrony 
narodowej na stanowisko głów 
nodowodzącego sił zbrojnych 
Grecji. Stanowisko to przysłu­
giwało dotychczas królowi Gre 
cji.

Król Konstantyn pozostaje 
wprawdzie nadal tytularną 
głową sił zbrojnych, nie bę­
dzie jednak już miał wpływu 
na decyzje dotyczące obsadza­
nia głównych stanowisk w woj 
sku ani na charakter struktu­
ry sił zbrojnych.

Według autorytatywnych źró 
deł posunięcie to tłumaczy się 
zamiarem odcięcia sił zbrój, 
nych od zewnętrznych wpły- 
wów politycznych.

W oświadczeniu 
nym zagranicznym

przekazu- 
korespon- 

liberal- 
„powie-

jeden z 
polityków

dentom 
nych 
dział, że
wygłoszone

ostatnie expose, 
przez premiera

Papadopulosa w zeszłą sobotę, 
nie pozostawia żadnych na­
dziei narodowi greckiemu, iż 
obecna junta zniosłaby w krót 
kim czasie prawo wojskowe, 
udzieliła amnestii więźniom 
politycznym oraz przeprowa­
dziła wybory. (PAP)

mistrzowie i wicem! 
olimpiad w powia­

tach. Wyłonieni w wyniku oce 
ny prac pisemnych półfinali­
ści, wśród których najwyższą 
punktację uzyskał Janusz Ga­
dzinowski ze wsi Cichmiana w 
powiecie kolskim, zostali we 
wtorek poddani egzaminowi 
ustnemu.

Jury pod przewodnictwem 
mgr J. Wojteckiego — kierow­
nika Wydziału Rolnictwa i Leś 
nictwa PWRN wyłoniło 10 naj 
lepszych finalistów. Zwycięz­
cą Olimpiady został Janusz Ga 
dzinowski. Otrzymał on propo 
rzec Młodego Mistrza Plonów 
Wielkopolski z rąk J. Wojtec­
kiego, a wicedyrektor Okręgo­
wego Oddziału Centralnego 
Związku Spółdzielni Mleczar­
skich inż. M. Piotrowski prze­
kazał zwycięzcy główną nagro 
dę ufundowaną przez tę insty­
tucję — dojarkę elektrycz­
ną, (wartości 5000 zł). Wi 
cemistrz Stefan Styczyń­
ski z Jędrzejewa w powie­
cie czarnkowskim otrzymał na 
grodę Wojewódzkiego Zwią­
zku Kółek Rolniczych (wycie­
czka specjalistyczna za grani­
cę wartości 4 600 zł). Drugi wi­
cemistrz Tomasz Rusiewicz ze 
wsi Kaliszany w powiecie wą 
growieckim został nagrodzony 
motorowerem „Komar” ufun­
dowanym przez Centralny Zwią 
zek Spółdzielni Oszczędnościo 
wo-Pożyczkowych Okręg 
Poznaniu. Czwarta nagroda 
(parnik elektryczny, przekaza 
ny przez WZGS) przypadła Al 
fonsowi Niezborale z Sokoło­
wa w powiecie czarnkowskim- 
Piąte miejsce i opryskiwacz 
plecakowy (fundator Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych O' 
kręg w Poznaniu) przyznano 
Janowi Grabowskiemu z® 
wsi Jabłków w powiecie ko­
nińskim- Szóste miejsce i na* 
grodę Zarządu Wojewódzkiego 
ZMW — radioodbiornik otrzy­
mał Piotr Wiertelak ze wsi S 
lisław w powiecie ostrowskim-

Ponadto między uczestników 
Olimpiady rozdzielono 
nagród pocieszenia, ufundowa 
nych przez Wielkopolską » 
dzielnię Ogrodniczą i Zarżą 
Wojewódzki ZMW.

Janusz Gadzinowski, 
Styczyński i Tomasz Rusie*^ 
— zwycięzcy Olimpiady 
wódzkiej pojadą w styc 
prezentować Wielkopols ę 
Olimpiadzie Centralnej-

Dzisiejszy serwis 
opracował: Wojciech Bu *



Dwa systemy 
- dwa wyroki

OJ sisłego korespondenta w Heroinie

rwający blisko 3 tygodnie 
proces przeciwko Kurto- 
wi Wachholtzowi dobiegł 

końca. Oskarżony, b- członek
SD i SS, gestapowiec, działają 
Cy w czasie okupacji na tere­
nie Czechosłowacji w więzie­
niu zwanym „mała twierdza 
Terezin”, został skazany na

. , śmierć.

Wachholtz ukrywał się przez 
cały powojenny okres, zmie­
niał często pracę, fałszując da 
ne personalne. Przed areszto­
waniem w lutym br. pracował 
jako robotnik budowlany koło 
Cottbus. Akt oskarżenia zarzu 
cał Wachholtzowi mord doko­
nany osobiście, względnie przy 
współudziale innych osób, na 
500 więźniach różnych narodo 
wości. Przewód sądowy w ca­
łej rozciągłości winę udowod­
nił. Wykrycie tego mordercy 
stało się możliwe dzięki zaocz 
nemu dochodzeniu wszczętemu 
w Pradze przeciwko dr Erns­
towi Cherke, 
wojennemu, 
przełożonemu 
Stąd wyszły 
odszukania.

zbrodniarzowi 
bezpośredniemu 

Wachholtza. 
sygnały do jego

List otwarty aktorów 
nie tylko do młodzieży
Zostaliśmy do głębi poruszeni nieod­

powiednim zachowaniem się mło­
dzieży na odbywających się w Tea­

trze Polskim przedstawieniach. Sprawa ta 
boli nas tym bardziej, że nie są to poje­
dyncze wybryki chuligańskie, które prze­
cież zawsze zdarzyć się mogą.

' To co dzieje się na niektórych przed 
stawieniach szkolnych — jest dowodem 

'używając delikatnego określenia bezmyśl­
ności. Bo jak określić inaczej — rzucanie 
w czasie akcji w aktorów cukierkami, 
strzelanie papierkami z proc, głupie, ro­
bione na głos „dowcipy” powodujące we­
sołość całej sali. Doprowadziło to już na­
wet do tego, że jeden z aktorów został 
zmuszony do przerwania przedstawienia i 
zwrócenia młodzieży uwagi, że w razie po­
wtórzenia podobnych incydentów przed­
stawienie nie będzie skończone.

Nie chodzi nam już nawet o uszanowa­
nie naszej pracy, chodzi nam o sprawę da­
leko ważniejszą — o sprawę właściwego 
kształtowania naszego młodego pokolenia. 
W naszej socjalistycznej ojczyźnie rząd i 
partia przywiązuje ogromną uwagę do wy 
chowania społeczeństwa między innymi 
także przez sztukę i dlatego nie możemy 
być i nie będziemy obojętni.

Część młodzieży przychodzi do teatru 
nieprzygotowana, a dotyczy to zarówno

Janu/z ru'fwAN0NJU
Tymczasem więc, jak to w pokojowym czasie, wyznaczano 

ich do prac w parku maszynowym, to na wartę a najczęściej 
ze względu na Szarika, kazano im pilnować wziętych do nie- 
w°li podczas prac na ulicach miasta. Nie była to służba cięż- 
ka, tyle że mało ciekawa. Siedzieli na gruzach rozwalonego 
domu i wystawiali twarze do słońca. Gustlik z nudów poświ­
stywał i podśpiewywał piosenkę radiotelegrafistkL Grigorij 
Marszczył czoło i po raz dziesiąty opowiadał Jankowi.

~ Ja poprosiłem Anię, ale to był biały walc, one się 
nily. więc to była Hania, ale jak mam poznać...

zamie-

~ Co ci za różnica? Klękaj przed tą, co będzie szła 
wej, sercowej stronie — doradził Gustlik — bo jak nie

po le- 
pozna-

lesz, to idzie na jedno. ' .
- Jedną kocham, a drugiej nie. Nie wszystko jedno.,
- Naznacz ją czym i przestań wreszcie — rozzłościł się 

Janek.
~ Ty tak do mnie do przyjaciela? — smutno zdziwił się Gru­

zin.
-Przepraszam - objął go Kos za ramię - ale już wytrzy- 

mać nie mogę: Marusia na front poszła, dziewczyna przecież, 
a my stare byki przy tej durnej robocie - kopnął nogą pęk- 

cegłę, poleciała w dół po usypisku, i pracujący przy 
JP^ątaniu gruzów przystanęli zdziwieni. . .

Z rozbitej bramy wyszła szczupła kobieta w czarnej sukni, 
zbliżyła się do jednego z jeńców i zagadnęła, nie rozpoznając, 
ze Niemiec:

Przestępca faszystowski 
Wachholtz został skazany na 
karę śmierci, jego szef, SS- 
man Cherke znajduje się w 
Bundesrepublice na wolności. 
Darmo by tu przytaczać zbrod 
nie tych dwóch morderców. Na 
sali sądowej przy słuchaniu ze 
znań świadków robiło mi się 
czasem słabo. I nie chodzi tu 
o powtórzenie opisu tortur i 
okrucieństw zboczonych sady­
stów. Idzie o zasadę, nauki wy 
ciągnięte z przeszłości.

W ostatniej korespondencji 
pisałem o zwolnieniu, po prze­
wodzie sądowym, Hansa Joa­
chima Rehsego, członka hitle­
rowskiego tzw. sądu ludowe­
go, człowieka, który winien za 
wisnąć na stryczku. Wiemy 
dzisiaj z prasy, jak wielki pro­
test ten uniewinniający wyrok 
wywołał wśród ludzi naszego 
kontynentu. Europa pamięta, 
że społeczeństwa krajów sąsia 
dujących z Niemcami nie chcą 
wybaczyć. Tylko w Bundesre­
publice pragną przedawnienia 
zbrodni wojennych. Nie daw­
niej jak w ostatni piątek sły­
szałem oświadczenie Straussa 

na konferencji prasowej przed 
otwarciem kongresu CSU, wy 
powiadające się za przedaw­
nieniem- Dwa wyroki, dwa 
państwa niemieckie, dwa sy­
stemy.

Wachholtz ma już 60 lat i 
wyrok ten trzeba traktować 
jako symbol. Zbrodnią jest za­
pominać o zbrodni — ktoś kie 
dyś napisał. W NRD od maja 
1945 roku do końca 1967 roku 
z 12.807 sądzonych osób 119 
zostało skazanych na karę 
śmierci, 239 na dożywocie, 5 ty 
sięcy na długoletnie więzienie. 
Pamiętajmy przy tym, że wię 
kszość przestępców uciekła z 
radzieckiej do zachodnich 
stref okupacyjnych.

W „brązowej księdze”, opu- s 
blikowanej w NRD na 40 stro- ’ 
nach podano 1583 nazwiska fa-j 
szystowskich prawników wy- * 
konujących w NRF swój za-| 
wód. Od 8 maja 1945 roku wy 
dano w Bundesrepublice 6.192 
wyroki na faszystów i przestęp 
ców wojennych, z tego 12 ska­
zano na karę śmierci, a co trze 
ci został uwolniony „z braku 
winy”. Czyż można się dziwić 
temu, jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę, że na 2.300 przestępców 
wojennych i aktywnych faszy-^ 
stów prawie połowa zatrudni© t 
na jest dzisiaj w bońskim apa’’ 
racie wymiaru sprawiedliwo-^ 
ści. Jak się rzekło dwa syste-’ 
my — dwa wyroki.

ROMAN BALIŃSKI f

przygotowania intelektualnego 
mentarnych zasad zachowania 
trze.

Dlatego zwracamy się do 
którym sprawy te leżą na sercu

jak i ele- 
się w Tea-

wszystkich, 
o natych-

miastową pomoc. Wyda je nam się, że 
przede wszystkim Kuratorium, dyrekcje 
szkół i rodzice znajdą odpowiednie środki 
zaradcze.

Zwracamy się tą drogą również do ml o 
dzieży, zwłaszcza tej, która Teatr lubi: 
nie tolerujcie złego zachowania się Wa­
szych kolegów — przecież to Wam właśnie 
robią oni największą krzywdę, psując wra 
żenią z oglądanego spektaklu. Ze swej 
strony gotowi jesteśmy nadal uczestniczyć 
w spotkaniach z młodzieżą, gotowi jesteś­
my dyskutować z nią, wyjaśniać ciekawe 
przecież zagadnienia sztuki Teatru. Cze­
kamy na takie zaproszenia ze strony szkół 
czy organizacji młodzieżowych.

Mamy nadzieję, że list nasz wywoła 
dyskusję, że zareagują nań wszyscy, którzy 
w tej sprawie mogą coś zdziałać.

Chcemy gościć młodzież w naszym Tea­
trze, chcemy grać dla niej najlepiej jak 
potrafimy. Chcemy kształtować jej umy­
sły i serca. Ale mamy chyba prawo wy­
magać, by zachowanie jej w Teatrze było 
nienaganne.

Zarząd Koła 
Stowarzyszenia Polskich Artystów, 

Teatru i Filmu 
przy 

Państwowym Teatrze Polskim 
w Poznaniu

- Przepraszam, syn mi zaginął. Mareczek. Może panowie 
widzieli?

Nie czekając na odpowiedź, odeszła.
- Zum Arbeit, schnell! - krzyknął Janek, kładąc rękę na pi­

stolecie ma szynowym i jeńcy wzięli się znowu do łopat.
Ulicą nachodziła nowa kolumienka Niemców pod strażą 

radzieckiego żołnierza. Nie spojrzeli na nią nawet, ale kiedy, 
jeńcy mijali chłopców siedzących na gruzach, z szeregu roz­
legł się okrzyk:

— Panowie!
Gustlik urwał piosenkę, wszyscy wstali i patrzyli zdziwieni.
- Pierona, przeca to Czereśniak! — pierwszy zorientował 

się Jeleń i pędem zbiegł w dół a za nim reszta załogi.
- Pastoj! - Gruzin zatrzymał oddział.
— Co tam, panie Czereśniak?
— Zmylkowo. Ratujcie mnie i syna.
- To Polacy - powiedział Janek do wartownika, 

druzja. Pustitie ich.
- Plennyje nie druzja - odpowiedział tamten. -
- Puszczaj.
— Niet - zaprzeczył ostro wartownik.
- Poczkej - Gustlik przerwał narastający konflikt, 

machniom. Dwóch dasz i dwóch weźmiesz. Zakurywaj 
stowal papierosem.

- Charoszych dasz?
- A co myślisz? Lepszych jak te chachary.
Gustlik wybrał dwóch największych z „własnych”

— Naszi

Nie Izia.

- Dawaj
- poczę-

Niemców
i kazał im stanąć do szeregu, a Ćzereśniaków Ślązak popro­
wadził ze sobą pokazał, żeby siedli.

Wyciągnął z kieszeni kawał chleba, rozłamał na pół i wrę­
czył obu wyzwolonym. Chwilę patrzył, jak łapczywie jedzą.

- Terozki nom powiadajcie po kolei, jak było, ino szczyro 
prawda.
- Samą prawdę?
- Jak u faroża na spowiedzi.
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Przemysłowy krawiec
stawia na chemię

Dla wielu ludzi śnieżno­
biała koszula non-iron, 
nylonowa bluzka czy 

banlonowy sweterek stanowią 
przedmiotwzór elegancji

pożądania. I to nie tylko dla­
tego, że są u nas wciąż jesz­
cze nowością. Główna przyczy 
na nie słabnącego zaintereso­
wania tą odzieżą to jej wiel­
kie zalety użytkowe. Trwa­
łość, nienaganność, świeży wy 
gląd, łatwe pranie i — co nie­
mniej ważne — rozwód z że­
lazkiem. Tak więc non-irony 
mają w Polsce zapewnione po 
wodzenie, pomimo że wiele 
krajów zachodnich, zalanych 
wszelkimi nylonami, przecho­
dzi już na produkcję odzieży 
z nowych rodzajów włókien 
chemicznych.

Ile szatek „na głowę"?
• Nam przesyt nie zagraża. 
Nasz przemysł dziewiarski, do 
piero zaczął wyrastać z wie­
ku niemowlęcego. W poprzed 
nich latach, podobnie jak wie 
le innych branż, musiał cierp 
liwie czekać swojej kolejki. 
Mieliśmy bowiem pilniejsze 
potrzeby gospodarcze.

W minionej 5-latce nakłady 
finansowe na budowę nowych 
zakładów dziewiarskich oraz 
na przystosowanie starych do 
pracy w oparciu o nowe su­
rowce chemiczne wyniosły za­
ledwie 1,3 mld złotych. W bie 
żącym pięcioleciu wyasygno­
wano już około 4 mld złotych 
i zdołano sporo zrobić. Prze­
mysł ten liczy obecnie, wraz z 
zakładami znajdującymi się w 
budowie 36 przedsiębiorstw i 
zatrudnia ok. 58 tysięcy pra­
cowników. W wielu fabry­
kach przeprowadzono moder­
nizację wydziałów podstawo­
wych i pomocniczych, zainsta­
lowano blisko 2 tys. nowych 
maszyn, m. in. kilkadziesiąt 
skręcarek, dzięki którym moż 
na było uruchomić produkcję

Nie

..

Jacek Rybczyński „RĘCE1 technika mieszana
Fot. — K. Przychodzki

najlepsza 
wizytówka

Wystawa, z którą mamy obec 
nie okazję zapoznać się 
w Arsenale nosi trady­

cyjną nazwę — „Salon Jesienny”. 
Salonami zwane są przez plasty­
ków wielkie, oficjalne, jurowane 
wystawy prezentujące aktualny 
dorobek całego środowiska, na 
zasadzie jego wizytówki — wybo­
ru najlepszych prac ostatniego 
roku. Tegoroczny Salon Jesienny 
- jak to czytamy w katalogu wy­
stawy — „posiada szczególnie 
uroczysty charakter. Odbywa się 
bowiem pięćdziesięciolecie
pierwszego zbiorowego wystąpie­
nia, pierwszej w historii naszego 

nowoczesnych przędz tzw. teks 
turowych, mianowicie modylo 
nu i elastilu. Wiele starych 
urządzeń, wytwarzających nie 
modne już dzisiaj pończochy 
bawełniane przystosowano do 
produkcji rajstop i skarpet. 
Wreszcie wystartowały 2 no­
we zakłady dziewiarskie „San 
dra” w Aleksandrowie i „Wo­
la” w Zduńskiej Woli.

W naszych sklepach poja- 
wiło się wiele nowych wyro­
bów dziewiarskich, takich jak 
koszule męskie i bluzki dam 
skie typu non-iron, kostiumy 
kąpielowe i rajtuzy z elastilu, 
wyroby gorseciarskie z przę­
dzy ,,spandex”, pończochy ża­
kardowe, sweterki i garsonki 
damskie z tworzyw sztucz­
nych, oraz wiele innych wy­
robów konfekcyjnych. Staty­
stycznie biorąc przypada więc 
ponad 6 wyrobów tego rodza­
ju „na głowę” mieszkańca. Po 
nad trzykrotnie więcej niż 
przed 10—12 laty.

Mimo postępów pozostajemy 
daleko za wieloma krajami 
europejskimi. Włókna chemicz 
ne stanowią u nas obecnie za 
ledwie jedną trzecią surow­
ców zużywanych przez prze­
mysł odzieżowy. W krajach 
wysoko uprzemysłowionych 
ponad dwa razy tyle.

Startują nowe zakłady
Uchwała V Zjazdu partii mó 

wi o potrzebie szybkiego roz 
woju przemysłu lekkiego, a 
zwłaszcza o zwiększeniu do­
staw wyrobów dziewiarskich. 
W ślad za uchwałą mają pójść 
odpowiednie środki. Z dotych 
czasowych ustaleń wynika, że 
w latach 1970—75 branża ta 
otrzyma dwukrotnie większe, 
bo sięgające 8 mld złotych, na 
kłady inwestycyjne. W ostat­
nim roku nadchodzącej 5-lat- 
ki — produkcja wyrobów dzie 
wiarskich ma być prawie dwu 
krotnie wyższa w porówna-

miasta awangardowej grupy ar­
tystycznej - „Zdroju".

Tego szczególnie uroczystego 
charakteru trudno jednak dopa­
trzeć się na wystawie. Wystawa po 
zbawiona jest, niestety, ważkich 
artystycznie propozycji, nie ma 
też tak charakterystycznego dla 
ekspozycji sprzed paru jeszcze 
lat rozrzutu postaw twórczych, 
nie przynosi także zasadniczego 
sporu ideowo-artystycznego mię­
dzy plastykami. Jest wiec właści­
wie nijaka. Duża, starannie przy­
gotowana, ale w ostatecznym roz 
rachunku artystycznie — powtórz­
my raz jeszcze to określenie — 
nijaka. Jeśli na jej podstawie, a 
mamy przecież prawo ku temu, 
aby tak ją traktować, chcieli- 
byśmy oceniać dorobek artystycz­
ny plastyki poznańskiej całego 
reku, bilans ten musiałby wypaść 
dla niej dość blado. Krytycy ostat­
nio przyzwyczaili się już jednak 
do tego, że oficjalne wystawy 
związkowe nie prezentują, nie 
tylko w Poznaniu, ale w całym 
niemal kraju, sztuki najwyższych 
lotów. Wystawy te miast być ma- 
n.festacją możliwości twórczych 
okręgu ZPAP stają się raczej 
tylko okazją do „pokazania się" 
dla tych twórców, których udział 
w życiu wystawowym, poza Salo­
nem bywa znikomy.

Niesprawiedliwe byłoby oczywi 
ście twierdzenie, że wśród blisko 
200 prac eksponowanych na tej 
wystawie zabrakło w ogóle rze­
czy wartościowych. Na dobrą 
sprawę niewiele można tu spot­
kać prac zdecydowanie złych, 
słabych. Przeważają tylko obra­
zy,, rzeźby i grafiki, przeciętne, 
które nic, albo prawie nic nie mó 
wia zwiedzającemu o samym ar­
tyście, o iego indywidualności, o 
jego myślach, poglądach, po­
stawie. W tej sytuacji nie sposób 

niu z br. Wówczas na 1 miesz 
kańca przypadnie blisko 11 wy 
robów tego przemysłu.

Aktualnie znajdują się w 
budowie trzy zakłady. Za kil 
ka miesięcy ruszy „Syntex” 
w Łowiczu, co rodzi niepłon- 
ną nadzieję na znaczną po­
prawę zaopatrzenia w elastycz 
ne skarpetki, pończochy i raj 
stopy. Fabryka „Rekord” w 
Jędrzejowie dostarczać będzie 
m. in. pasy i gorsety- elastycz 
ne. Te ostatnie oglądamy jak 
dotychczas jedynie w komi­
sach.

Wreszcie „Luxpol” w Staro 
gardzie. Zakład w pełni nowo 
czesny, wyposażony w naj­
nowsze maszyny belgijskie, 
angielskie i z NRD. Ma wy­
twarzać 4 min koszul męskich, 
milion bluzek damskich i mlo 
dzieżowych z non-ironu. Po­
winien rozpocząć produkcję w 
końcu 1970 roku.

Maluczko, a nylony i non- 
irony przestaną być rzadko­
ścią. Rodzi się jednak wątpli 
wość. Czas bowiem idzie na­
przód. Moda zmienia się w 
błyskawicznym tempie, rozwi 
jająca się chemia dyktuje jej 
nowe kierunki, daje coraz lep 
sze surowce do wyrobu odzie 
ży. Już dziś w krajach wyso­
ko rozwiniętych nylony wy­
pierane są przez efektowniej 
sze tkaniny syntetyczne, przy 
pominające popelinę, acz z 
wszelkimi zaletami non-iro- 
nów.

Może by więc nie wrzucać 
w naszą nylonową epokę wszy 
stkich dostępnych środków. 
Byśmy stawiając dziś na no­
we, już jutro nie pozostali w 
tyle. Sprawa o tyle ważna, że 
szybko odmładza się nasze spo 
łeczeństwo, wyrasta grupa lu 
dzi w wieku 20—30 lat, a ci 
jak wiadomo chcą się ubierać 
modnie. Bardzo modnie...

KRYSTYNA
SZELESTOWSKA

analizować poszczególnych prac. 
Można tylko przykładowo wymie­
nić te, które wydają się najbar­
dziej ciekawe, interesujące war­
sztatowo.

W dziale malarstwa wśród po­
zytywów tegorocznego Salonu 
wymieniłbym frapujące kolory­
stycznie pejzaże Zygmunta Gro- 
madzińskiego, Jana Dasewicza i 
Władysława Rutkowskiego, kom­
pozycje fakturalne Zygmunta 
Miszczyka i Edwarda Michalaka, 
dekoracyjne i efektowne płótna 
Janusza Bersza, pejzaże Józefa 
Krzyżcńskiego, Heleny Micha­
łowskiej i Jadwigi Eichlerowej. 
Pejzaże i rysunki tej ostatniej ar­
tystki z tegorocznych plenerów 
wydają mi się osobiście najcie­
kawsze artystycznie w całym jej 
bogatym przecież dorobku.

W grafice i rysunku interesują­
ce plansze pokazali tym razem 
przede wszystkim Franciszek Bur 
kiewicz i Jacek Rybczyński. Na 
uwagę zasługują także plansze 
graficzne Leszka Kosteckiego, 
Eugeniusza Maldzisa (dobre 
„Wybrzeże VIII”) i Jerzego Ry- 
barczyka oraz baśniowo-surreali- 
styczne rysunki Jerzego Borsukie- 
wicza. Ozdobą bardzo skromnej 
ekspozycji rzeźbiarskiej są przede 
wszystkim medale i plakiety Jó­
zefa Stasińskiego oraz Mieczy­
sława Chojnackiego.

W sumie więc jest to wystawa 
nienajwyższych lotów. Takie jed­
nak zdaje się są obecnie wszyst­
kie oficjalne organizowane przez 
Związek Plastyków wystawy: bez­
konfliktowe dla koleżeńskiego 
jury.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
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Sprawy się toczą 
a gospodarstwa upadają

TY o redakcji wpłynęły dwa 
listy. Dotyczą one do­

mniemanego konfliktu poko­
leń, powstałego — chociaż w 
różnych okolicznościach — na 
tle przejmowania i prowadze­
nia gospodarstw rolnych. W 
pierwszym liście żali się mat­
ka, kobieta w wieku emerytal 
nym, której syn nie dopuszcza 
do współgospodarowania i rze 
komo szykanuje. Drugi list na 
pisał pasierb, którego energi­
czna, choć już leciwa macocha 
usiłuje z kolei pozbawić ojco­
wizny. W obu przypadkach to­
czą się spory, kłótnie, donosy, 
skargi, dochodzenia, wielokrot 
ne rozprawy sądowe, a gospo­
darstwa powoli chylą się ku 
upadkowi.

Ten fakt był motywem pier 
wszych nieporozumień. Jak 
zwykle w podobnych okoliczno 
ściach, znaleźli się natych­
miast fałszywi doradcy rodzin 
ni i pozarodzinni, dolewający o- 
liwy do ognia. Wśród nich cór 
ka i zięć, dobrze usytuowani w 
mieście, ale roszczący sobie 
bezpodstawnie pretensje do 
dziedziczenia i działów rodzin 
nych. W rezultacie podżegań i 
kłótni, matka, syn i synowa 
prowadzący dotychczas wspól­
ne gospodarstwo domowe, ro-

siąc, młodzi muszą często prze 
bywać poza domem, nie mogą 
należycie dopilnować termino­
wych prac i gospodarstwo pro 
dukuje coraz mniej. O tym re 
porter mógł się najlepiej prze­
konać w rejestrach handlo­
wych miejscowej spółdzielni 
gminnej.

Przypadek pierwszy
Oto gospodarstwo 20-hekta- 

rowe, prowadzone od zakończę 
nia wojny przez matkę — wdo 
wę po żołnierzu kampanii wrze

zeszli się „na swoje”, 
przypadł w udziale 
kuchnią i 800 Złotową

Matce 
pokój z 

rentą,

śniowej i syna — kawalera,
który dokładał wszelkich sta­
rań i wysiłków,’ by warsztat 
rolny utrzymać na ojcowskim 
bardzo wysokim poziomie. To­
też gospodarstwo prosperowa­
ło znakomicie, przodowało w 
produkcji towarowej na całą 
okolicę- Aż do chwili ożenku 
niezbyt młodego już rolnika 
Mama, hołdująca dawnym oby 
czajom, nie mogła się pogodzić 
z tym że synowa nie wniosła 
posagu lecz tylko swoją mło­
dość, zapał, zamiłowanie do roi 
nictwa oraz chętne do pracy rę 
ce.

zadeklarowaną dobrowolnie 
przez młodych. Staruszkę fa­
ktycznie odsunięto od współ­
rządzenia, co było dla niej nie 
wątpliwie ciosem w aspekcie 
ambicjonalnym. Ona zaś z ko­
lei odmówiła i odmawia nadal 
przyjmowania renty, chociaż 
w liście do redakcji pisze, że 
młodzi ją głodzą, że musi żyć 
z jałmużny itp. Konflikt zao­
strzył się jeszcze bardziej, gdy 
syn wystąpił z wnioskiem do 
sądu powiatowego o ustalenie 
prawa własności, nie zgadza­
jąc się na współdziedziczenie 
siostry i szwagra, jako już 
swego czasu uposażonych i pra 
cujących poza rolnictwem.

Postępowanie sądowe toczy 
się bardzo powoli — rzecz pow 
szechnie znana — rozprawy są 
odraczane z miesiąca na mie-

Uwaga, poślizg!
my system o- 
czy alarmujący 

kierowcę, iż koła jego sa 
mochodu „buksują” na ślis­
kiej nawierzchni i że grozi nie

iNłLTMWŁNYi

bezpieczny poślizg, skonstruo­
wał szwedzki inżynier ze 
Sztokholmu — Helge Ceder. 
System automatycznie dostoso 
wuje się do warunków drogo­
wych oraz mocy silnika samo­
chodu, w którym jest wmonto 
wany. ’

dy sprawa się skończy. Tym­
czasem poziom gospodarstwa 
obniża się z miesiąca na mie­
siąc — chociaż na razie bieg­
nie ono jeszcze starym wzoro­
wym rozpędem. Ale ęo będzie 
za rok, za dwa lata? Przecież 
aktualna gospodyni jest rów­
nież w wieku emerytalnym...

Zawód — prelegent?
T A 7" miejscowości x, o 
U!/ godz. 
r r będzie

19-tej 
się

lekcja Jerzego N. na

od- 
pre- 

te-

WOJAŻE ARTYSTYCZNE 
DYRYGENTA I SOLISTÓW

Artyści Opery Poznańskiej czę­
sto ostatnio występują za grani­
cą. Dyrektor Satanowski prowa­
dził kilka przedstawień przygoto­
wanej przez siebie opery Honeg- 
gera „Joanna d’Arc na stosie” we 
Frankfurcie n. Menem, następnie 
dyrygował w Zurichu. Marian 
Kouba przebywa obecnie na goś­
cinnych występach w Związku Ra 
dzieckim: w Woroneżu i Ułan U- 
de. a Henryk Łukaszek kreuje w 
Bonn tytułową partię w operze 
Musorgskiego „Borys Godunow”.

PRACE BERSZA 
W GALERII GNIEZNA

Od 7 bm. w Galerii Gniezna w 
Powiatowym Domu Kultury czyn 
na jest wystawa prac plastyka 
poznańskiego Janusza Bersza. Zna 
jąc dotychczasową twórczość tego 
malarza można spodziewać się, że 
jest to interesująca wystawa.

NAJBLIŻSZE PREMIERY
W teatrach poznańskich trwają 

przygotowania aż do trzech pre­
mier: „Sonaty Belzebuba” przeży 
wającego obecnie wielki renesans 
zainteresowania S. I. Witkiewicza. 
„Klątwy” Wyspiańskiego (1969 r. 
mija setna rocznica urodzin auto­
ra „Wesela”) oraz adaptacji „Zbrod 
ni i kary” Dostojewskiego.

WZNOWIENIE 
„NAJDZIELNIEJSZEGO”

Teatr „Marcinek” wznowił jed­
no ze swych najlepszych przedsta 
wień ubiegłych sezonów. operę 
dziecięca Krzysztofa Pendereckie­
go „Najdzielniejszy’ w reżyserii 
Wojciecha Wieczorkiewicza i-sce­
nografii Jana Berdyszaka. Za sce 
nografię do tego właśnie spekta­
klu Berdyszak nagrodzony został 
na festiwalu międzynarodowym w 
Bukareszcie.

W momencie, kiedy poślizg 
kół przekracza dopuszczalne, z 
góry ustalone mi.ksimum, u- 
kład automatycznie zmniejsza 
dopływ mieszanki do cylin­
drów i jednocześnie kierowca 
otrzymuje ostrzegawczy syg­
nał. Jak zapowiada wynalazca, 
system zostanie w przyszłości 
rozbudowany i będzie zawierał 
także urządzenie kontrolujące 
hamulce. Dzięki temu będzie 
można uzyskać optymalny e- 
fekt hamowania, bez naraża­
nia się na niebezpieczeństwo 
poślizgu, z maksymalnym wy­
korzystaniem tarcia kół o na 
wierzchnię szosy. Wynalazek 
został już opatentowany.

PAP

Przypadek drogi
Wzorowa wieś, wzorowy soł 

tys, wzorowe gospodarstwo 15- 
hektarowe. Prowadził je od 45 
lat mistrz urodzaju i hodowli, 
odznaczany często wieloma me 
dalami, dyplomami i nagroda- 

• mi pieniężnymi. Od 1945 roku 
pracował w tym gospodar­
stwie. obok ojca i matki, tak­
że najstarszy syn. Pracował z 
pełnym poświęceniem i nawet 
z pewnym uszczerbkiem dla 
zdrowia. Reszta rodzeństwa 
rozbiegła się po kraju i świę­
cie, co w warunkach wielko­
polskich jest prawidłowością 
gdyż nie było tu i nie ma zwy 
czaju dzielenia gospodarstw.

Nieszczęście chciało, że przez 
6 laty zmarła żona i matka. Za 
brakło gospodyni, pozostał oj 
ciec z synem. Alg nie na długo- 
Z macochą nigdy nie współpra 
cuje się tak dobrze jak z wyro 
zumiałą matką. Potwierdzi to 
każdy, kto w młodości stracił 
rodzicielkę. Toteż młody rol­
nik opuścił po pewnym czasie 
gospodarstwo, przeszedł do pra 
cy poza rolnictwem, ale ze 
względu na starego ojca, dojeż 
dżał często i pomagał w najpil 
niejszych pracach polowych.

Na początku 1967 roku rol­
nik zmarł. Nie pozostawił tes­
tamentu, ani nie rozporządził 
w inny sposób swoim mie­
niem. Młodszy chciał wrócić i 
objąć prowadzenie gospodar­
stwa, lecz macocha, będąca 
częściowo w swoim prawie — 
postawiła weto. Powstał rzecz 
jasna spór rodzinny. Zaostrzał 
się coraz bardziej. Próbowali 
go łagodzić sąsiedzi, usiłowała 
wkroczyć polubownie gromadź 
ka rada, zarząd kółka rolnicze 
go. Nie wyszło. Mediacje dal 
szych krewnych z obu stron 
też nie dały rezultatu. Na u- 
pór podobno nie ma lekarstwa 
— jak mówi przysłowie.

Sprawa znalazła się w są­
dzie powiatowym i do dziś nie 
została definitywnie rozstrzy­
gnięta. Po kilku rozprawach 
przyznano ostatnio młodemu 
rolnikowi prawo dziedziczenia 
gospodarstwa, ale orzeczenie 
sądowe nie jest prawomocne, 
gdyż strona przeciwna wnio­
sła kolejne odwołanie. Sprze­
czają się adwokaci, znajdują 
jakieś paragrafy przeciwsta­
wne. Nie wiadomo zatem kie-

Konkluzja*
Mimo osobistej sympatii re­

portera dla ludzi steranych 
wiekiem i pracą, którym nale­
ży się zasłużony spokój i wy­
poczynek, w opisanych i podo 
bnych przypadkach słuszność 
trzeba przyznać młodym. Prze 
de •wszystkim ze społeczno-go­
spodarczego punktu widzenia. 
Spory, kłótnie, rozprawy sado 
we nie przyczyniają się bo­
wiem do intensyfikacji pro­
dukcji w przedmiotowych go­
spodarstwach rolnych. Długo­
trwałe zaś postępowanie sądo­
we pogłębia jeszcze dodatko­
wo procesy depresyjne. Przyto 
czyłem tylko dwa przykłady z 
tej dziedziny, a ile ich mamy 
w każdym powiecie, w woje­
wództwie, w kraju? Instytut 
Ekonomiki Rolnictwa nali­
czył ich 180 000, a w wojewódz 
twie poznańskim około 11 000. 
Czyż nie stanowią one bardzo 
poważnej rezerwy produkcji 
rolniczej?

Wydaje się więc, że w oma­
wianej sytuacji kompetentne 
władze centralne powinny spo 
wodować zmianę szeregu prze­
pisów sądowego postępowania 
cywilnego w sensie jednoznacz 
nym. Chodzi o takie ich sfor­
mułowanie, aby nie nastręcza­
ły wątpliwości interpretacyj­
nych i nie pozwalały zaintere­
sowanym stronom na przewle­
kanie sporów w nieskończo­
ność. Przewlekanie, u podłoża 
którego leży najczęściej zwy­
kłe pieniąc1 wo. Konkretne de 
cyzje w tym zakresie byłyby 
z całą pewnością korzystne dla 
wielu tysięcy młodych ludzi na
wsi, a 
twa i 
oarki.

P.S.

w rezultacie dla rolnic-
dla całej

JAN

Aby nie

naszej gospo-

RYSZEWSKI

zaostrzać kon-
fliktów rodzinnych wstrzyma­
łem się od podania nazwisk za 
interesowanych osób. Fakty są
jednak autentyczne.

O

w

J. R.

mat z”. Tego typu informacje 
i obwieszczenia pojawiają się 
w prasie, w gablotach kin, a 
niekiedy po prostu na... pło­
tach. Zainteresowanie prelek­
cją jest różne w zależności od 
tematu i osoby, która będzie 
mówić — znanej, mniej zna­
nej lub najczęściej zupełnie 
nieznanej publiczności. Osoba 
prelegenta, temat, godzina, 
charakter miejscowości (mia­
sto, miasteczko, osada przemy 
słowa, wieś) warunkują frek­
wencję. Dochodzi do tego na­
wyk takiego, a nie innego spo 
sobu spędzania czasu wolnego. 
Trudno ludzi odciągnąć od cie 
kawego programu telewizyjne 
go, na pewno też chętniej pój­
dą na imprezę sportową niż na 
nie wiadomo jaką prelekcję. 
Pomimo jednak coraz silniej­
szej konkurencji audio-wizu­
alnych środków masowej in­
formacji instytucja prelekcji 
w dalszym ciągu stanowi moc 
ny punkt w działalności róż­
nych klubów i świetlic.

Zapotrzebowanie społeczne 
na prelekcje nie jest już dzi­
siaj czymś nowym. Kiedyś by 
ło ono wynikiem braku sze­
rokiej informacji politycznej. 
Później krąg tematów systema 
tycznie się poszerzał i dzisiaj 
właściwie nie ma dziedziny 
roiedzy, której nie „sprzedawa 
no by przez prelekcje”.

O ile pierwsi prelegenci u- 
ważani byli za ludzi bardzo od 
ważnych, a nieprzyzwyczajona 
i nieobyta z nimi publiczność 
nie zwykła zadawać pytań, o 
tyle obecnie prelegent jest zja 
wiskiem normalnym, nato­
miast „obyta” publiczność — 
najczęściej znudzona i obojęt­
na. Wyjątki: prelegent aktyw­
ny, mówi ciekawie, a publicz­
ność żywo reaguje.

Było więc społeczne zapotrze 
bowanie na prelegentów, są i 
społeczne skutki ich działalno 
ści. Dość często są one obojęt­
ne, a czasem nawet negatyw­
ne. Dlaczego?

Prelegenci w prostej linii wy 
wodzą się od wykładowcy — 
pracown.ua naukowego szkoły 
wyższej, W większości bowiem 
prelegenci są absolwentami 
tychże szkół i niejako autom a 
tycznie biorą wzór ze swych 
byłych wykładowców. Ale wy 
kładowca taki lub inny prze-

kazuje swą wiedzę przez rok 
lub kilka miesięcy tym samym 
osobom. Wystawia sobie dobre 
lub złe świadectwo. Złe, jeżeli 
czyta monotonnie słowo' po sło 
wie z napisanego przez siebie 
skryptu, którego posiadaczami 
są również studenci. Nawet 
najlepszy wykładowca może 
mieć jednak słabszy wykład. 
Słuchacze na ogół mu to wy­
baczą pamiętając, że „zaw­
sze” mówił dobrze. Nie należy 
poza tym zapominać, że przy­
chodzą oni na wykład niejako 
z konieczności, a przynajmniej 
z wyrachowania „lepiej cho­
dzić na wykłady — profesor 
zapamięta i może egzamin bę 
dzie łatwiejszy”.

Prelegent nie może sobie po 
zwolić na taki margines po­
błażania. Jest osobą unikalną 
gości w danej miejscowości 
być może raz w życiu, zosta­
wia po sobie taką czy inną q_ 
pinię. Co gorsza jest to opinia 
„o prelegentach w ogóle”, 
choć przecież nie tworzą oni 
żadnej grupy społecznej. Lu­
dzie, którzy przyszli na prelek 
cję słusznie oczekują, że bę­
dzie ona ciekawa, że czegoś 
nowego się z niej dowiedzą. A 
więc trzeba się koniecznie do 
prelekcji przygotować i to 
wszechstronnie, pamiętając nie 
tylko o temacie, ale i także o 
odbiorcy i o terenie, w którym 
się będzie mówić. Sala, salka 
czy aula powinna reagować 
na słowo mówione. Dyskusja, 
a co najmniej spora liczba py 
tań, winna być nieodzownym 
elementem każdej prelekcji.

Wreszcie sprawa niemniej 
istotna o charakterze ogólnym. 
Materiały V Zjazdu PZPR mó 
wią wiele o konieczności 
zmniejszenia dysproporcji w 
zakresie poziomu krilturalnego 
poszczególnych regionów kra­
ju i środowisk społecznych. 
Sporo prelegentów niechętnie 
wyjeżdża dalej z miasta woje­
wódzkiego niż na odległość 50 
— 60 kilometrów (chyba że or 
ganizatorzy „zabezpieczą” śro 
dek lokomocji). A przecież oni 
również są nosicielami szeroko 
pojętej kultury. Może bar­
dziej, a w wielu przypadkach 
na pewno bardziej potrzebni 
tym małym miejscowościom 
„odciętym, od świata”. I ciągle 
— zwłaszcza teraz w okresie 
wzmożonej walki ideologicznej 
— należy pamiętać o czym na 
leży mówić, gdyż słowa ważą 
dzisiaj więcej i lekceważyć ich 
nic wolno.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Jak zamawiać
pozycje Klubu Książki?

w każdej placówce Domu Książki

okresie tegorocznej dekady
książki społeczno — politycznej po 
wstał Klub Książki „Człowiek — 
Świat — Polityka” 1969, którego w 
Poznaniu organizatorami są „Ga­
zeta Poznańska” i Dom Książki. 
Członkiem klubu może zostać każ 
dy, kto do 31 grudnia br. złoży za 
mówienie na określone tytuły ksią 
żek. Zamówienia można składać

lub bezpośrednio w Księgarni Klu 
bowej, Poznań, ul. Dojazd 30. Rów 
nocześnie z zamówieniem, którego 
należy dokonać na specjalnym 
blankiecie (do otrzymania w każ­
dej księgarni) należy uregulować 
należność za określone książki klu 
bowe. Można też należność wpłacić 
blankietem PKO na konto: PKO 
I Oddział Poznań — pk. 11 nr 5- 
6-148 — Państwowe Przedsiębior­
stwo „Dom Książki”. Księgarnia 
Klubowa, ul. Dojazd 30.

Przy zamawianiu co najmniej 6 
książek klubowych każdemu na­
bywcy. członkowi Klubu, przysłu 
guje prawo wyboru jednej z pię­
ciu dodatkowych premii bezpłat­
nych. Ponadto przy wpłatach po­
wyżej 200 zł przyshigują dodatko-

we, bezpłatne bony książkowe, 
które każda księgarnia zobowiąza­
na jest wymienić na książki do­
wolnie wybrane przez klienta. Bo 
ny będą członkom Klubu dostar­
czane od 2 lutego- 1969 roku, nato­
miast zamówione książki otrzyma 
ją członkowie przed rozpoczęciem 
sprzedaży poszczególnych tytułów 
w księgarniach, sukcesywnie w 
ciągu przyszłego roku. Większos^ 
bowiem tytułów klubowych uka- 
że się na półkach w 1969 roku.

Członkowie Klubu Książki opła­
cają należność tylko za zamówio- 
ne książki według ceny katalogu' 
wej. Wszelkie inne koszty poKiy 
wa Księgarnia Klubowa.

Spisy książek klubowych można 
otrzymać w każdej księgarni Do­
mu Książki, (c)

DOBRE WYNIKI
TEATRU GNIEŹNIEŃSKIEGO
132 tys. widzów obejrzało przed­

stawienie teatru gnieźnieńskiego 
w bieżącym roku kalendarzowym. 
Zespół wystani! w tym określę na 
75 scenach objazdowych doćnów 
kultury, świetlic itp. Do 11 grud­
nia dał 400 spektakli wykonując 
tym samym przed terminem swój 
plan przedstawień. Dla uczczenia 
V Zjazdu zespół wystawił montaż 
słowno-muzyczny ..Spoza gór 1 
rzek” przeznaczając dochód na 
rzecz Komitetu Opieki Społecznej 
w Gnieźnie, a ze spektaklu ..Od­
wetów” na Dom Aktora Weterana 
w Skolimowie, (ob)

4 GŁOS WIELKOPOLSKI A 
1?. XII. 1968 Nr. 300 (7728)

Widać, że święta za pasem 
i tradycyjnym już zwycza­
jem krótko przed ich na­

dejściem wszystkie redakcje Te­
lewizji Polskiej zaczynają nabie­
rać oddechu, by pokazać się z 
jak najlepszej strony najpierw w 
świątecznym, a potem w nowo­
rocznym bloku. To nabieranie od­
dechu zawsze odbywa się jakimś 
tam kosztem, najczęściej jednak 
— kosztem telewidzów. Efekt tego 
mieliśmy właśnie w minionym ty­
godniu, który byl wyraźnie słab­
szy. Nawet niedziela upłynęła na 
szklanym ekranie dość monoton­
nie i bez specjalnych fajerwer­
ków. Nawet program pt. „War­
szawskie skrzydła" z budzącego 
uczucia patriotyzmu i dumy na­
rodowej, a przy tym ciekawego 
cyklu „Polacy na frontach II woj­
ny światowej" wypadł nieco go­
rzej niż większość poprzednich 
pozycji tej serii. Także renomo­
wany „Klub sześciu kontynentów” 
nie wzbudził takiego zaintereso­
wania jak poprzednie spotkania. 
Funkcję niedzielnej rozrywki spel 
niały film pt. „Najwcześniejsze 
komedie Flipa i Flapa” oraz pro­
gram rozrywkowy S. Grodzień­
skiej oparty na wspomnieniach z 
czasów przed 25 laty pt. „Prze-

Nabierając oddechu
leciało ćwierć wieku". Można
mówić różnie o poziomie humo­
ru i dowcipu z niemych filmów 
Flipa i Flapa, lecz jedno jest 
pewne: jeszcze dzisiaj śmieją się 
z nich do rozpuku nawet ci, któ­
rzy by się publicznie do tego za 
żadne skarby nie przyznali. Na­
tomiast programowi „Przeleciało 
ćwierć wieku" czegoś brakowało. 
Myślę, że tym brakiem była sła­
bość niektórych piosenek i mało 
spoiste powiązanie poszczegól­
nych numerów tego programu. 
Ludziom starszym ten program 
nie najlepiej przypominał lata, 
których dotyczył, młodszym da­
wał bardzo słabe o tych czasach 
wyobrażenie, a jednym i drugim 
niewiele dostarczał rozrywki. I to 
była jego słabość największa.

Skoro już o tym mowa, wspom-

liana Tuwima w reżyserii Edwar­
da Dziewońskiego. Treść spek­
taklu mocno trąci myszką i wła­
śnie dlatego tak nas bawią te fin 
de siecle'owe perypetie bohate­
rów „Porwania”, na które pa­
trzymy ze zmrużeniem oka. Ze 
zmrużeniem oka podali nam też 
całą rzecz reżyser i aktorzy, a 
zwłaszcza Irena Kwiatkowska jako 
gosposia - romanistka, Kazimierz 
Brusikiewicz jako niefortunny i 
zahukany profesor oraz E. (Dzie­
woński jako demoniczny dyrek­
tor prowincjonalnego teatru ob­
jazdowego.

Teatr TV wystawił mniej znane 
i na pewno nie czołowe widowi­
sko A. Czechowa w adaptacji ra- 
dzieckiegb pisarza Jurija Oleszy 
pt. „Spóźnione kwiaty”. Proble-

wzruszający przecież spektakl. Z 
aktorów wyróżnili się zwłaszcza 
M. Lipińska, I. Horecka, A. Antko
wiak i
wicz nat)

H. Borowski, S. Jasiukie- 
itpmiast grał dobrze, lecz

zbyt często '„sypał". /
Bardzo dktualne i 

sprawy przedstawiono 
zynie medycznym ' „Na

na czasie 
w maga- 
zdrowie”.

M-3" pokazano program Pł- 
„Gdzie budować”, w którym au^ 
torzy przekonali nas, że nie d° 
cenianie problemu postawionego 
w tytule, może spowodować P° 
ważne opóźnienia w realizacją 
planu budownictwa mieszkanio 
wego. Przykłady Radomia, 
szawy, a nawet Wrocławia (^c1 

1 dzącego za miasto dysponując 
1 jeszcze rezerwami w terenem 

uzbrojonych), świadczą o a 
leko idących brakach was^ 
nie w dziedzinie przygotow)wo 

- pod bu- 
w mio-

matyka nieco odległa naszym cza 
nieć trzeba Teatr Rozrywki, któ- som, ale siła miłości przedsta- 
ry w sobotę wystawił stare jak wioną w dramacie jest zjawiskiem 

i,.,:-.* - :~4 •—------- po na d c za so vzy m. Reżyseria, gra
— , , - • ■ aktoraw i scenografia szły w parze

.Porwanie Sabinek" według Ju- stwarzając piękny, nastrojowy i

świat, a przecież wciąż grane i
cięgle rozśmieszające widzów,

Dotyczy to przede wszystkim har­
towania wodq i powietrzem oraz 
zaprawy gimnastycznej przed wy­
jazdem na narty. Program na 
pewno z zainteresowaniem i po­
żytkiem obejrzeli wszyscy. W jed­
nym tylko przesadzono: w dźwi­
ganiu dziewczyn na plecach jako 
trening przed wycieczkami w gó­
ry, to może dobra rzecz, ale - 
po pierwsze - skqd wziąć tyle 
dziewczyn nadajqcych się do 
dźwigania i - po drugie - która 
się na takq rolę zgodzi?

W jednym z najcelniej trafia­
jących w społeczne zapotrzebo­
wanie cyklów pt. „Klucze do

nia uzbrojonych terenów 
downictwo mieszkaniowe 
stach. Każdy architekt 
zbrojenie powinno o dwa 
przedzać budowlanych.

wie, że 
lata wy- 
TymczO' 
pracujesem w praktyce często . 

się na tzw. styk, a jeszcze cz$ 
ciej nie można przystąpić do 
dowy domów, bo teren nie J 
uzbrojony, a więc nie ma on 
lizacji, rur wodociągowych, gaz« 
wych, kabli elektrycznych iw- 
Problem trudny, ale i ogrom 
ważny. Znamy go i z naszego 
poznańskiego podwórka. ° 
ciekawie zapowiada się nos ?P 
temat zapowiedziany przez a 
rów „Klucze do M-3" o miano 
wicie: z czego budować.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

pracown.ua


Rajd Londyn Sydney zakończony

Wielki sukces Zasady

62 pkt.

27. ze Szwecją, 29. z ZSRR, 30. 
Finlandią i ‘ ’ -----

W Sydney zakończył się gigantyczny samochodowy rajd Lon- 
dyn—Sydney. Ostatnie kilometry tej imprezy obfitowały w niezwy­
kle dramatyczne wydarzenia i przyniosły wiele niespodzianek

na lodowiskach

Ostatecznie zwycięzcą rajdu i 
zdobywcą nagrody w wysokości 
10 tys. funtów szterlingów został 
Szkot Andrew Cowan jadący z 
partnerem B. Coyle na samocho- 
jzie ,Hilman Hunter”. 50 pkt. kar 
nych. przed znanym rajdowcem, 
zwycięzcą rajdu Monte Carlo w 
1964 r. Paddy Hopkirkiem (W. Bry 
tania) mającym za partnera T. 
Nasha, którzy jechali na

BMC-1800” — 56 pkt. karnych. 
"Trzecie miejsce zajęła para au­
stralijska I. Vaughan i R. Forsyth 
na samochodzie „Ford Falcom” —

Jobileusz Klubu 
Dziennikarzy 
Sportowych

Klub
1958 roku powstał w Łodzi 

Dziennikarzy Sportowych
SDP. W 10 rocznicę istnieniaprzy------ ; . -------- - - -,7

odbył się rowmez w tym mieście 
jubileuszowy Zjazd KDS.

Prezes KDS red. Jerzy Zmarzlik 
dokonał oceny działalności klubu. 
Zrzesza on obecnie ok. 260 dzien­
nikarzy sportowych z całej Pol-
ski. Jego oddziały czynne są we 
wszystkich województwach.

jubilaci otrzymali liczne gratu­
lacje i życzenia. 23 zespołom re­
dakcyjnym przyznano medale 100- 
lecia Sportu Polskiego. Oddziały 
KDS w Łodzi, Krakowie, Pozna­
niu i Wrocławiu wyróżniono za 
szczególnie aktywną działalność.

Zebrani uchwalili tekst listu do 
Władysława Gomułki, w którym 
zapewniają, że nie będą szczędzili 
wysiłków, aby swoją codzienną 
pracą dziennikarską jak najlepiej 
służyć partii i ojczyźnie, (ot)

'dalekopisem,
FLORECISTKI GKS 
I SZABLIŚCI LEGII 

MISTRZAMI POLSKI
17 bm. w drugim dniu rozgrywa 

Bych w hali Gwardii (W-wa) 
Szermierczych Mistrzostw Polski 
seniorów wyłoniono drużynowych 
zdobywców tytułów mistrzow­
skich w dwóch broniach. W dru­
żynowym turnieju szablowym 
triumfowała zdecydowanie sto­
łeczna Legia, której barw bronił 
m. In. mistrz olimpijski Jerzy 
Pawłowski. Przegrał on tylko jed 
aą walkę w turnieju z Kaweckim.

Mistrzami Polski we florecie dru 
żynowym kobiet zostały już po 
raz 12 reprezentantki katowickie­
go GKS.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
PIŁKI RĘCZNEJ W MOSKWIE

W Moskwie rozpoczął się 17 bm. 
międzynarodowy turniej w 7-oso- 
bowej piłce ręcznej kobiet z udzia 
łem 6 reprezentacji: ZSRR, Bułga 
ril, NRD, Węgier, Rumunii i Pol­
ski.

Polki zainaugurowały swój wy­
stęp zwycięstwem nad Bułgarią 
15:10 (4:4). Mistrzynie świata Wę­
gierki nieoczekiwanie przegrały z 
drużyną NRD 9:13 (4:6) a w ostat­
nim wtorkowym spotkaniu Zwią­
zek Radziecki pokonał Rumunię 
16:11 (9:3). (t)

Wielki sukces odnieśli reprezen­
tanci Polski Sobiesław Zasada 1 
Marek Wachowski, którzy w ostat 
niej fazie rajdu wykazali olbrzy­
mie doświadczenie i odporność 
psychiczną, zajmując w ostatecz­
nej klasyfikacji rajdu wyśmienite 
czwarte miejsce — 63 pkt. karne. 
Tak więc zaledwie jeden punkt 
dzielił ich od trzeciej lokaty. Po­
lacy jechali na samochodzie 
„Porsche 911 S”.

A oto dalsze miejsca; 5. Hodgson 
1 Rutherford (Australia) na samo­
chodzie „Ford Falcom” — 70 pkt. 
6. Aałtonem (Finlandia) i Liddon 
(W. Brytania) na samochodzie 
„MBC-13G0” - 71 pkt, 7. Kleint i 
Klapproth (NRF) na samochodzie
„Ford 20 MRS” — 91 pkt, 8. Firth 
i Hoinville (Australia) na samocho 
dzie „Ford Falcom” — 114 kt., 9. 
Neyret i Terramorsi (Francja) na 
„Citroen DS 21”

Hokeiści I ligi w hokeju lodo­
wym mają jeszcze zaledwie kilka 
meczy do rozegrania, które defi­
nitywnie wyłonią finałową czwór 
kę i spadkowiczów. Czwórka fi­
nałowa wydaje się być już usta­
lona. "W tej chwili tworzą ją: Po­
morzanin Toruń, Podhale Nowy 
Targ, Polonia Byd^tszcz i GKS 
Katowice. Według przypuszczeń 
najbardziej zainteresowanych w 
tych zawodach, wspomniana czwór 
ka utrzyma swoje pozycje.

Miejsca od 5 do 10 w I lidze zaj 
mu ją: Naprzód Janów, Górnik 
Murcki Baildon Katowice, Craco- 
via. Legia W-wa i Włókniarz Łódź.

W związku z wyjazdem reprezen 
facji Polski juniorów na mistrzo­
stwa Europy do Garmisch Parten 
kirchen na lodowiskach hokejo­
wych nastąpi dłuższa przerwa.

W turnieju w Ga-Pa Polska ro­
zegra w grudniu mecze w nastę­
pującej kolejności: 26. bm. z CSRS,

--------------- — 125 pkt., 10. 
Clark (W. Brytan|a) i Anderssen 
(Norwegia) na „Ford Lotus Corti-
na” — 144 pkt.

Okazało się że wiadomości o wy 
cofaniu się Clarka z imprezy były 
błędne. Zawodnik ten zdołał usu­
nąć defekt samochodu, ale stracił 
wiele cennych minut.

O niezwykłym pechu mogą mó­
wić liderzy rajdu — Lucien Bian- 
chi (Belgia) i Ogier (Francja), któ 
rzy zaledwie 153, km przed metą 
w Sydney zderzyli się z prywat­
nym samochodem i odpadli z raj 
du. Bianchi przewieziony został z 
ciężkimi obrażeniami do szpitala, 
a Ogier doznał szoku nerwowego. 
W momencie wypadku Bianchi 
spał odpoczywając, a wóz prowa­
dził Ogier.

Wszyscy kierowcy, którzy przy­
byli na metę w Sydney, zgodnie 
oświadczyli, że ostatnie etapy raj­
du, między Omeo i Sydney, prowa 
dzące górskimi serpentynami, by­
ły najtrudniejszą do pokonania 
przeszkodą. Takiego zdania byli 
również polscy kierowcy, którzy 
jednak ukończyli tę morderczą im 
prezę w dobrej kondycji. Najle­
piej o tym świadczy fakt, że zdo­
byli oni miano najlepszej załogi 
na trasie australijskiej.

Finisz naszej załogi w ostatnich 
24 godzinach był fantastyczny. Na 
ok. 1000 mil potrafili oni awan­
sować aż o 10 miejsc i gdyby nie 
pechowy defekt hamulców na szo­
sach Turcji oraz kłopoty z pękają 
cymi oponami już w Azji — mo­
gliby z powodzeniem walczyć o 
zwycięstwo, (ot)

NRF.
Popularna 

ganizowania

2 stycznia 1969 r,
z 
z

niegdyś tradycja or- 
podczas świąt atrak-

cyjnych turniejów zupełnie upa­
dła. Z wyjątkiem katowickiego 
Baildona, który wyjeżdża na dwa 
mecze do Budapesztu, pozostałe 
zespoły będą pauzowały.

W Wielkopolsce Zjednoczeni 
Września kontynuować będą spot 
kania o wejście do ligi, a w Poz­
naniu w dalszym ciągu rozgrywa 
ne będą mecze ligi niezrzeszo- 
nych. (x)

W

Totek płaci
zakładach piłkarskich Totali

zatora Sportowego z dnia 14 bm. 
stwierdzono: 12 rozw. z 12 traf. — 
wygr. po 16.697 zł; 232 rozw. z 
11 traf. — wygr. po 863 zł; 2.169 
rozw. z 10 traf. — wygr. po 92 zł;

W Zakładach Toto-Lotek z dnia 
15 bm. stwierdzono: 1 rozw. z 5 
traf. prem. — wygr. 1.000.000 zł; 
81 rozw. z 5 traf, zwykł. — wygr. 
po 34.346 zł; 6.639 rozw. z 4 traf. 
— wygr. po 628 zł; 163.239 rozw. z 
3 traf. — wygr. po 27 zł.

Tek zakończyła udział w raj­
dzie na 153 km przed metą 
załoga Bianchi-Ogier jadąca sa­
mochodem Citroen DS 21. Do 
chwili wypadku byli oni liderami 

tej niezwykle trudnej imprezy.
CAF — AP— telefoto

W CYKLU MONOGRAFII Z HISTORII 
POWSZECHNEJ:

O TREYELYAN G. M.: Historia Anglii, s. 911, 
mapy, ilustr., pł. obw., zł 90,—
Klasyczne dzieło wybitnego historyka obej­
muje dzieje Anglii oraz Szkocji i Irlandii od 
czasów najdawniejszych do końca pierwszej 
wojny światowej, uwzględniając szeroko hi­
storię powstania Imperium Brytyjskiego. 
Autor jest mistrzem trudnej sztuki pisania
historii, jego dzieło było bestsellerem 
glii i cieszy się zasłużonym uznaniem 
łym świecie.

• ANDERSON I.: Dzieje Szwecji, s. 360, 
mapy, pł. obw., zł 80,—

w An­
na ca-

ilustr.,

„Były momenty, gdy dzieje Szwecji 
również historią Europy, jednak między ty-

były

mi szczytami rozciągają się długie doliny, za­
ludnione fascynującymi formami żvcia. Czło­
wiek, który uważa historię Szwecji za nud­
ną, powinien lepiej zaniechać interesowania 
się historią”.
PANIKAAR K. .M.: Dzieje Indii, wyd. 2, s. 
258, ilustr., mapy, pł. obw., zł 50,—
„Życie narodu rzucone na tło ciągłości po­
litycznej” od czasów najdawniejszych do wy­
zwolenia z kolonializmu brytyjskiego. Wpro­
wadzenie w filozofię, religię i kulturę Indii 
— od wieków fascynującą Europejczyków.

KSIĄŻKI PI -
CENNYM UPOMINKIEM

KOHUKIKATY
Komornik Sądu Powiatowego dla m. Poznania w Po­
znaniu, rewiru VI — podaje do publicznej wiado­
mości, że w sprawie VI Km 376/63 — odbędzie się 
dnia 7 stycznia 1969 r. o godz. 12 w Poznaniu przy 
ul. Drobnej nr 3 PIERWSZA LICYTACJA SAMO­
CHODU OSOBOWEGO marki „Warszawa”, nr rej. 
73-62 PM, używanego, na chodzie, oszacowanego na 
kwotę 45.000,— zł, należącego do dłużnika Antoniego 
Marcinkowskiego, zam. Poznań, ul. Drobna 3.

Samochód można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Cena wywołania wynosi 33.750,— zł. K9876

Zarząd Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
PKS w Poznaniu, ul. Towarowa 45

ZAWIADAMIA
że z dniem 18 grudnia 1968 roku 
dotychczasowy numer wywoławczy 
centrali telefonicznej Zarządu WP- 
PKS 612-51
ZMIENIONY ZOSTAJE
NA NUMER 641-25

__________________________________ K9656

PRZEDSIĘBIORSTWO „REKLAMA” 
ZATRUDNI NA PRACE ZLECONE 
PANIE I PANÓW 
w charakterze MODELEK I MODELL

W dniu 13 grudnia 1968 r. zmarł nagle

mgr WŁADYSŁAW PATALAS
nauczyciel Szkoły Podstawowej nr 8 w Pozna­
niu, długoletni pracownik, zasłużony na niwie 

pedagogicznej
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę, 

sumiennego nauczyciela, wielkiego przyjaciela 
młodzieży.

Z żalem żegnają Go
KIEROWNICTWO, GRONO NAUCZYCIELSKIE

MŁODZIEŻ SZKOLNA, OGNISKO NR 1 
I KOMITET RODZICIELSKI

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu w Rozdra' 
^wiu, pow. Krotoszyn, dnia 18 bm. o godz. 11.

Poznań, Łąkowa 18 m. 6a.

£ O z N A N. 
Olnnwaldzka u

tDnia 15 grudnia 1968 r. zasnął w Bogu, moj 
najdroższy mąż i przyjaciel, ukochany brat, 
^wągier, wuj, stryj i kuzyn, śp.

JAN DUTKIEWICZ
uczestnik Powstania Wielkopolskiego i I Ślą­

skiego oraz oficer Wojsk Alianckich
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm.

0 godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

Dnia 16 grudnia 1968 r. zmarł w wieku lat 69 
mgr praw i ekonomii

KAZIMIERZ KOPAŃSKI
emeryt, długoletni pracownik Narodowego Ban- 

Polskiego, dobry kolega i szlachetny 
człowiek.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
0 godz. 14 z kaplicy cmentarnej przy ul. Biu.z- 
ezowej.

Zonie i Córce Zmarłego
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają: 
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

KOLEŻANKI I KOLEDZY 
Oddziału Wojewódzkiego 

Narodowego Banku Polskiego w poznaniu.
389780

38893g

i-Prada-

731-94. 37933g

38957gPoznań, Gdrbary 34.

nie.

38920gPoznań, ul. Polna 21.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia » bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy-

Sprzedam betoniarkę 150 
1. Adres wskaże „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
38993g.

Sprzedam „Tułę”. War­
szawska 79 m. 11, telefon

W głębokim smutku pogrążona 
ZONA Z RODZINĄ

Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie, space­
rowe poleca Wytwórnia, 
Orzeszkowej 18a. 382S5g

Wózki dziecięce, duży 
wybór, poleca wytwór­
nia Poznań, Głogowska 
135. 38782g

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

SZTUKA WSPÓŁCZESNA!
• FRANCASTEL P.: Sztuka a technika w XIX 

i XX wieku, s. 445, ilustr., zł 40,— 
Interesująca nowatorska praca z historii 
sztuki ukazuje związki i zależności pomiędzy 
rozwojem techniki, wprowadzeniem nowych 
zasad konstrukcyjnych w technice i archi­
tekturze, nową technologią, metodami pro­
dukcji przemysłowej i organizacji pracy, roz­
wojem nauk ścisłych a estetyką, kierunkami 
w malarstwie, rzeźbie i architekturze. Autor 
omawia genezę i rozwój kierunków sztuki 
nowoczesnej, w oparciu o wybrane przykła­
dy najciekawszych twórców.

• READ H.: Sztuka a przemysł, s. 275, ilustr., 
zł 24,—
Książka poświęcona zasadom nowoczesnego 
wzornictwa przemysłowego omawia na wy­
branych przykładach historię rzemiosła ar­
tystycznego, rozwój tradycyjnych form 
przedmiotów użytkowych w związku z tech­
nologią ich produkcji, następnie uczy racjo­
nalnego projektowania wyrobów przemysło­
wych w oparciu o kryteria użyteczności i ra­
cjonalnego wykorzystania metod produkcji.

K9R12

WYMAGANE WARUNKI:
— bardzo dobra prezencja, 
— wzrost pań od 1,68 m
— wzrost panów od 1,75 m 1,80 m.
— minimum średnie wykształcenie. 

Komisyjne przyjęcie, odbędzie się dnia 20. XII. 
1963 r. o godz. 15 w Przedsiębiorstwie „Rekla­
ma”, ul. Chudoby nr 24, IV piętro. K9949

ZŁOM ZŁOTY i SREBRNY
NAJLEPIEJ SPRZEDASZ

W SKLEPIE „VERITAS» 
Od 8 stycznia 1968 r. podwyżka cen skupu 
złomu srebra w próbie 800 o ca 22 proc. 

Wznawiamy
skup srebra przemysłowego od ludności. 
Poznań, ulica Kantaka nr 10.

kurtki,Płaszcze, 
skórzane 
szowe 
Grudnia

buty
farbuję, zam-

odnawiam.
5.

27
38100g I

JESZCZE KUPISZ

K8972
Wspólnika do pieczarkar­
ni, przyjmę. TeL: Poznań
717-23. 3838Ig
Koncesjonowane przedsię 
biorstwo budowlane przyj 
mie roboty wewnątrz bu 
dynków: murarskie, tyn­
karskie, posadzki lastri-
ko. Tel. 741-06. 38550g

Opiekunka do rocznego 
dziecka, pilnie potrzebna. 
Kaszyńska 15 m. 12.

38814g iarged
tZ głębokim bólem serca zawiadamiamy, ze 

w dniu 16 grudnia 1968 r. odszedł od nas na 
zawsze, po ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­

kramentami św., nasz najdroższy ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 62, śp.

WŁADYSŁAW TOMKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 

o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

' w głębokim smutku pogrążeni 
SYN, SYNOWA, CÓRKI, ZIĘĆ 

I WNUKI

Dnia 15 grudnia 1968 r. zmarł po długicn 
. i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najdroższy i niezapomniany mąz, 
drogi brat, wujek, szwagier i kuzyn, przeżyw­
szy lat 65 ,

JAN ROSZKIEWICZ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ze w dmu 
16 grudnia 1968 r. odszedł od nas, mój najdroż­
szy mąż, nasz kochany ojciec, teść 1 dziadek, 
przeżywszy lat 81, śp.

ANTONI KORZENIEWSKI
odważny bojownik o język polski w' szkole pru- 
skiei jeden z ostatnich uczestników głośnego 
strajku dzieci wrzesińskich w latach. 1901—1902, 
uczestnik Armii Polskiej we Francji w czasie 
1 wojny światowej, weteran II i III powstania 
śląskiego, więzień polityczny hitlerowskiego 
obozu koncentracyjnego w Dachau w latach 
1940—1945, członek ZB0W1D, odznaczony Krzy­

żem Kawalerskim Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19. XII. 

1968 r. o godz. 11.20 na cmentarzu komunalnym 
w Poznaniu — Junikowie.

W smutku pogrążeni
ŻONA DZIECI, SYNOWA, SZWAGROWIE 

’ * WNUKI 33963’

W SKLEP

z tworzywa
W CENIE 45,— ZŁ

ACH M H D 
PIOTRA ŚCIEGIENNEGO NR 61 
GŁOGOWSKA NR 91

— 27 GRUDNIA NR 12
zaopatrywanych przez W. P. „ARGE D“

M9989

Kanarki samczyki, sami­
czki, pilne śpiewaki — 
czerwone, białe, żółte po 
plelate. Ryby złote welo 
ny, piękne okazy, różne 
akwaria — sprzeda — Po 
znań. Słoneczna 59.

37656g

W dniu 13 grudnia zmarł

+ Dnia 14 grudnia 1968 r. odeszła do wiecznoś­
ci, po pracowitym życiu, nasza ukochana 

siostra, szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 
54, śp.

MARIA LANGE
z domu IGNYS

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
o godz. 13 na Junikowie.

Pogrążona w smutku
WŁADYSŁAW PATALAS

ofiarny i zasłużony działacz Stronnictwa Demo­
kratycznego. Były przewodniczący Koła SD 
Nauczycieli. Znany popularyzator wiedzy peda­

gogicznej. Odznaczony Złotą Odznaka ZNP.
Cześć Jego pamięci!

MIEJSKI I POWIATOWY KOMITET
Stronnictwa Demokratycznego w Poznania 

KOŁO SD NAUCZYCIELI

Dnia 16 grudnia 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja najdroższa i ukochana 
żona i matka, teściowa, babcia, siostra, brato­
wa, szwagierka, ciocia, przeżywszy lat 62, śp.

K9993

tw dniu 15 grudnia 1968 r. odszedł od nas na 
zawsze, po pracowitym życiu, w wieku lat 
63, mój najdroższy mąż, mój ukochany i naj­

wspanialszy tatuś i przyjaciel, szlachetny, pra­
wy i szczery człowiek

STANISŁAW NOWACZYK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 

o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.
Z przeogromnym uczuciem bólu żegnamy Te­

go, który dla nas poświęcił całe swoje życie.
ZONA Z SYNEM

ANNA JAWORSKA
z domu FAULHABER

Pogrzeb odpędzie się w środę, dnia 
o godz. 15 na cmentarzu w Obornikach

18 bm. 
Wlkp.

W głębokim smutku pogrążony
SYN Z RODZINĄ

Oborniki Wlkp., Świerczewskiego 1. 38933g

Dnia 16 grudnia 1968 r. zmarł po dłuższej cho­
robie, nasz . najdroższy i nigdy niezapomniany 
brat, opatrzony Sakramentami św., lat 84

Poznań, ul. Chwiałkowskiego 22.
BSSE3

38955g
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KAZIMIERZ WIAŁECKI
Pogrzeb odbędzie się w Puszczykowie, w 

czwartek, dnia 19 bm. o godz. 15 z kaplicy 
cmentarnej w Puszczykowie.

W głębokim smutku pogrążone
SIOSTRY

38930g

A GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nr 300 (772G) 18 XII 1968



GRUDZIEŃ Gracjana18 --------------
środo Słońce: 7.58—15.39

TEATRY
POLSKI — nieczynny; NOWY 

— g. 16.30 „Kłopoty zbója Made­
ja”; OPERA — g. 19 „Orfeusz w 
piekle”; OPERETKA — g. 19 „We 
soła wojna”; MARCINEK — g. 11 
„Najdzielniejszy”.
KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU 
ZA — g. 10, 12, 14 „Grobowiec 
Ligei” (ang. 16 1.), g. 16, 18, 20 
„Dokąd po deszczu” (jug. 18 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, ''15.30, 18, 
20.15 „Wypadek” (ang. 18 1.); BAŁ 
TYK — g. 10, 13, 16, 19 „Lalka” 
(poi. 14 1.); CZTERNASTKA — 
g. 10, 12.30, 15.30 „Niezrozumiany” 
(włoski 14 1.). g. 13, 20.15 .,W cie 
niu dobrego drzewa” (USA 14 1.); 
GONG — g, 10, 12 „Chłopiec z 
dwóch światów” (duński 7 1.). g. 
16, 18, 20 „Pan Anatol szuka milio­
na” (poi. 16 1.); GRUNWALD — 
g. 17 „Matka” (radź. 7 1.). g. 19.30 
„Wątła nić” (USA J6 1.); GRUN­
WALD — g. 10.30, 13. 15.30, 18, 
20.15 „Przesuń się kochanie” (USA 
14 1.); KOSMOS — g.- 17 „Flip, 
Fłap i inni” (USA 11 1.), g. 19.30 
„Kobieta i mężczyzna” (franc. 
16 1.); MALTA - g. 15.45, 18 20.15 
„Miałem 19 lat” (NRD 14 1.); MI­
NIATURKA — g. 15.30, 17.30, 19.30 
„Wojna i pokój” (cz. III — radź. 
14 1.); OLIMPIA — g. 10. 12.30, 15, 
17.30 „Ostatni Mohikanin” (NRF 
11 1.), g. 20 „Królewski urlop” 
(bułg. 14 1.); OSIEDLE — g. 18, 20 
„Noc bez końca” (bułg. 14 1.): 
PANCERNIAK — g. 17.30 „Old 
Surehand” jug. 11 1.), g. 20 „Ko­
chany łobuz” (franc. 16 1.); PAŁA 
COWE — g. 19.30 Pożegnanie z 
filmem „Proces Oscara Wilde’a” 
(ang. 16 1.); RIALTO — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 „Wspaniałe wakacje” 
(rum.-węg. 14 1.): RUSAŁKA (Swa 
rzędz) — nieczynne: SCALA — 
g. 16, 18, 20 „Ostatni watażka” 
(bułg. 14 1.); TĘCZA — g. 17, 19.30 
„Śmierć nazywa sie Engelchen” 
(czeski 16 1.); WARTA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 „Druga prawda” 
(franc. 16 1.): WCZASOWICZ
(Puszczykowo) — g. 16. 19 „Hra­
bina Cosel” (poi. 14 1.): WILDA — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Koniec ba 
rona Ungerna” (mong. 14 1.); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne;

FOTOPL ASTIKON — g. 12—21 
„Palestyna”.

KONCERTY

Pałac Działyńskich (Sala Czer­
wona) — g. 19.30 — Estrada Kame­
ralna.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — 

g. 13-19.
Historii m. Poznania (Stary Ry 

nek) — g .12—18.
Historii Ruchu Robotniczego 

(St. Rynek 45) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 11—17.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) - g. 11—17.
Narodowe (Al. Marcinkowskiego 

9) - g. 9-15.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna 

nia) — g. 10—17.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — ido 27 bm. nie­
czynne.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
- g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 9—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—15.

WYSTAWY
Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Pomnik Powstańców Wielkopol­
skich 1918—1919 w Poznaniu” w 
fotografii M. Kucharskiego oraz 
„Człowiek i jego świat dzisiejszy” 
— w’ystawa J. Kaliszana — g. 
10—20

Salon ARPO (St. Rynek — Arse­
nał) — Malarstwo Ireny Zmarzliri 
skiej-Dzisiewsklej — g. 10—18.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo Jacka Malczewskiego” — g. 
9—15.

Muzeum Historii m. Poznania — 
„Józef Struś z Poznania — lekarz 
i uczony Odrodzenia” — g. 12—18.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „KPP, PPR i PZPR W 
Wielkopolsce” — g. 10—18.

PTF (Paderewskiego 7) Ogólno­
polska Wystawa Fotografii Przy­
rodniczej — g. 10—19.

Biblioteka Główna UAM (ul. 
Ratajczaka 38/40) „Dzieje oręża 
polskiego” — g. 8—20.

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
„Salon Jesienny” — g. 10—18 (do 
10. I. 1969).

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Święcic­

kiego — chirurgia, interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 67-12-31).

Szpital Miejski im. Strusia — 
okulistyka (ul. Walki Młodych 7, 
tel. 511-11).

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Krysiewicza 
7/9, tel. 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (uL Cheł­
mońskiego 201 Wypadki uliczne 
tel. 99, nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie tel 637-35: oodsta- 
cje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8 i 
Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103 
tel. 566-66).

Ambulatoria: Internistyczne — 
cała dobę, pediatryczne g. 15—23; 
niedz i święta — całą dobę (Szpi­
tal Miejski im. Strusia - izba 
Przyjęć ul. Walki Młodych, 7) — 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7 niedz. i święta 
— cała dobę: chirurgiczne I - ul. 
Kórnicka 8. tel. 707-18 — całą do­
bę chirurgiczne II — ul. Kasprza 
ka 16. tel. 623-55 — całą dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 
czynny całą dobę (al. Marcinków 
sktego ?0> — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

W 50 rocznicę Powstania Wielkopolskiego 
r

Święto całej młodzieży
W uroczyste obchody 50 rocznicy wielkiego czynu zbroj­

nego Wielkopolan szczególnie aktywnie i gorąco zaangażo­
wała się cała młodzież Poznania i województwa. Wiązało się 
to bezpośrednio z szeroko zakrojoną harcerską kampanią 
przygotowawczą do uroczystości nadania naszej Chorągwi 
ZHP imienia Powstańców Wielkopolskich.
W każdej szkole, w każdej 

drużynie już od wiosny ub. ro 
ku szkolnego starannie zabie­
gano o to, by dzieje Powstania 
poznać jak najlepiej i jak naj­
bardziej wszechstronnie- Po­
magały temu częste — szcze­
gólnie podczas minionej akcji 
letniej — spotkania z b. ucze­
stnikami walk, a także zbiera 
nie pamiątek historycznych, 
poznawanie postępowych tra­
dycji swego regionu, otaczanie 
opieką miejsc pamięci narodo 
wej itd.

Szczególnie pieczołowicie przy­
gotowywała się do uczczenia pa­
miętnej rocznicy młodzież szkół 
noszących imię Powstańców Wiel 
kopolskich; wiele z nich opraco­
wało bardzo interesujące wysta­
wy, gazetki o tematyce historycz­
nej itd. We wszystkich tych po­
czynaniach prym wiedli harcerze 
wielkopolscy, którzy postanowili

Uczcili 
pamięć patrona

Patronem Szkoły Podstawo­
wej nr 86 jest Władysław Bro 
niewski. W rocznicę urodzin 
wielkiego poety odbyła się w 
szkole udana uroczystość. Po­
przedziło ją podjęcie przez 
młodzież zobowiązań o wyko­
naniu dla uczczenia święta pa 
trona prac społecznych. Wczo 
raj największym społecznikom 
wręczono pamiątkowe dyplo­
my. Po raz pierwszy też wrę­
czono złote i srebrne odznaki 
patrona szkoły. Odznaczeni ni 
mi uczniowie poczytują to so 
bie za wyjątkowy zaszczyt.

W przeddzień dnia patrona 
młodzież ze szkoły 86 odwie­
dziła swoich rówieśników w 
Domu Dziecka w Chartowie i 
obdarowała ich upominkami-

Z dużą sympatią przyjęli u- 
czestnicy uroczystości montaż 
poezji W. Broniewskiego przy 
gotowany przez chór i kółko 
recytatorskie. Muzykę do wier 
szy Broniewskiego o Mazow­
szu skomponował nauczyciel 
H. Zimniak, a wiersz o Bronie 
wskim napisała T. Mierkie- 
wicz — kierownik kółka recy 
tatorskiego. (g)

Turystyczne plenum 
Rady OkręgowejZSP

W sali 119 Domu Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej przy al. 
Stalingradzkiej 5/9 odbędzie się 
dzisiaj o godz. 17 plenum Rady 
Okręgowej ZSP. Głównym tema­
tem obrad będą sprawy aktywne­
go wypoczynku studentów jako 
integralnej części życia akade­
mickiego. (ad)

Apteki: al. Marcinkowskiego 11, 
czynna całą dobę. Główna 53, 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248 tel. 67-24-14, 
od 8—21 w nocy nagłe wypadki.

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.20 Świat 
muzyki; 9 Marsze i tańce orkie­
strowe; 9.50 Śpiewają chóry z Li 
tewskiej i Łotewskiej Republiki 
Radzieckiej; 10.15 Mel. srebrnego 
ekranu; 10.45 „Z dziejów II Rze­
czypospolitej”; 11 Turniej zesp. 
rozrywkowych; 11.30 Radiowa 
estrada piosenkarzy — śpiewa Je 
rzy Michotek; 11.45 Public, mię­
dzynarodowa; 12.10 „Koncert * 
polonezem”; 13 Tematyka żołnier 
ska w pieśni artyst.; 13.2o „Swoj­
skie melodie”; 13.40 „Więcej, le­
piej. taniej”; 14 Reportaż literac­
ki: „Moje życie z książką”; 14.20 
Muz. baletowa; 15.05 „Nasze spot­
kania” — Rumunia; 15.30 Dla dzie 
ci: „Przylądek Dobrej Nadziei”; 
16 „Popołudnie z młodością*’; 18 
Melodie miast i stolic; 18.40 Muz. 
i Aktualn.; 19.20 „Wiejskie spot­
kania”; 19.35 Konc. życzeń; 20.40 
Konc. Chóru Chłopięcego p/d J. 
Kurczewskiego; 21 Konc. Chopi­
nowski z nagrań J. Godziszew- 
skiego; 21.30 „Książki, które na 
was czekają”; t2 Przegląd wyda­
rzeń ekonomicznych; 22.20 W ta­
necznych rytmach; 23.15 „Po raz 
pierwszy na antenie”; 0.19 Konc. 
życzeń; 0.30 Program nocny z 
Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.55, 20. 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.05 Po jednej piosen­
ce; 8.35 „Nie pracująca rzeka”; 
8.50 Opr. Melachrino — Mel. fran 
ruskie: 9 Gra Polska Kapela pod 
dvr. F. Dzierżanowskiego: 9.35 
„Zielone sygnały”: 9.50 Serenady 
orkiestrowe kompozytorów XX 
wieku; 10.25 „Jarmark cudów”; 
11.25 Nicolo Paganini — I Konc. 
skrzypcowy D-dur; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 13.15 Wielkopol 
skie mel. ludowe; 13.25 „Długie li 

przygotować się do swego święta 
„na piątkę”. Dzięki ich ogniskom, 
specjalnym apelom, gawędom — 
opowiadane młodzieży dzieje Pow 
stania zyskały nie tylko na auten 
tyczności a!e i malowniczości.

W przeddzień harcerskiego 
święta Komenda Chorągwi 
Wielkopolskiej ZHP zwołuje 
uroczyste posiedzenie Rady 
Chorągwi, które odbędzie się 
dzisiaj, o godz. 15 w siedzibie 
KW PZPR. Najbardziej zasłu­
żeni działacze ruchu harcer­
skiego otrzymają tu odznacze­
nia.

Uroczystość nadania Chorąg 
wi Wielkopolskiej ZHP imie­
nia Powstańców Wielkopol­
skich odbędzie się — jak pi­
saliśmy — 19 bm., o godz. 14 
w auli UAM. Otworzy ją hej­
nał fanfar i wejście pocztów 
sztandarowych. Po przemowie 
niach komendanta Chorągwi 
oraz zaproszonych gości nastą 
pi nadanie Chorągwi imienia, 
potem zaś część artystyczna w 
wykonaniu zespołów harcer­
skich. Z placu im. A. Mickie­
wicza harcerze przemaszerują 
przed Pomnik Powstańców 
Wielkopolskich, gdzie odbę­
dzie się dalsza część uroczysto 
ści, z udziałem przedstawicie­
li społeczeństwa Poznania.

19 bm. będzie dniem wolnym od 
nauki. W godzinach rannych we 
wszystkich szkołach odbędą się u- 
roczyste apele, spotkania z były­
mi powstańcami oraz przedstawi­
cielami WP. Po południu delega­
cje młodzieży szkolnej wezmą u- 
dział w uroczystościach harcer­
skich. (wch)

A oto relacje z uroczystości, 
jakie już odbyły się w szere­
gu szkół i organizacji.

W auli Szkoły Podstawowej 
nr 75, która nosi imię Powstań 
ców Wielkopolskich — zorga­
nizowano międzyszkolny quiz, 
podczas którego młodzież mia 
ła okazję do popisania się wia 
domościami na temat państwa 
polskiego, a w szczególności rja 
temat samego Powstania-

Obiektywnie trzeba przyznać, 
że młodzież bardzo dobrze orien­
towała się w zagadnieniu.

Quiz rozegrano w kilku grupach 
— w grupie szkół podstawowych 
brało udział 13 szkół, w grupie 
szkół średnich — 3 szkoły liceal­
ne, 5 szkół technicznych i 4 szko­
ły zawodowe.

W grupie szkół podstawowych I 
miejsce zajęła Szkoła nr 13 im. 
Cytadelo wców Poznańskich, II 
miejsce — Szkoła nr 30 im. Mieczy 
sława Palucha, III miejsce — Szko 
la nr 29.

W grupie szkół średnich — I 
miejsce zajęło Technikum Budo­
wlane nr 1, II — Technikum Ko­
lejowe, III — Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa dla Pracujących nr 1.

Odpowiedziom uczniów, o- 
prócz czteroosobowego jury, 
w skład którego weszli m. in. 
4 uczestnicy Powstania, przy­
słuchiwał się także: sekretarz 
KD PZPR i jednocześnie pre-

sty” fragm. pow.; 13.46 Utwory 
Mendelssohna i Spohra; 14.21 Gra 
Ork. Martinasa — George Feyer — 
fortepian; 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”; 15 Utwory na harfę z nagrań 
M. Graiidjany; 15.15 Radiowa 
skrzynka muzyczna; 15.25 Spotka 
nie z piosenką radziecka; 15.45 „O 
ludowa Polskę”; 17.10 „Z twórczo­
ści poznańskich kompozytorów”; 
17.25 Aud. dokument.; 17.50 Aud. o- 
światowa; 18.10 Tematy pozornie 
nieaktualne — felieton; 18.20 Muz. 
rozrywk.; 18.30 „Radiowy Klub 
Eksporterów”; 18.45 Jęz. francu­
ski; 19.07 Nowiny i nowinki mu­
zyczne; 19.30 Teatr PR — Studio 
Współczesne „Bohater potrzebny 
od zaraz” słuch.; 20.30 Muz. roz­
rywkowa; 21.31 Ludwik van Beetho 
wen: Serenada D-dur na skrzyp­
ce. altówkę i wiolonczelę; 22.01 
Międzynar. Trybuna Kompozyto­
rów — Paryż 68; 22.30 Zwierzenia 
wieczorne — z J. Krasińskim roz 
mawia J. Pytlakowski; 22.45 No­
wości Polskiego Wydawn. Muzycz 
nego; 23.15 Międzynar. Uniwersy­
tet Radiowy; 23.34 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.36 7.30. *, 
8.30, 9.30. 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Podwójne niebezpieczeń­
stwo” — ode. 6 pow.; 17.40 Mi­
strzowskie wykonanie muzyki 'ja® 
zowej — kwartet Novi; 18 Ekspre 
sem przez świat; 18.05 Herbatka 
przy samowarze: 18.25 Przebój za 
przebojem; 19.30 ode. pow. „Zwycię 
stwa” w wyd. dżw.: 19.30 Duety, 
tercety, kwartety; 19.5o Pernam- 
buco po naszemu; 20 Reminiscen­
cje muzyczne — Bach; 20.45 „Nie 
pewność” — słuch.; 21.io Twórcy 
piosenek — J. Tyszkow'ski: 21.30 
Album poezji miłosnej — „Nie od 
jeżdżaj ode mnie”; 21.50 Opera R. 
Wagnera „Lohengrin”; 22.07 Śpie­
wa Czesław Niemen; 22.15 Granica 
— rep.: 22.15 Ballady o romansach; 
23 Dawne poetki francuskie; 23.05 
..Muzyka nocą”; 23.5o Śpiewa Ni 
colette; 24 Wiadom. Radia ONZ.

TELEWIZJA

ŚRODA: 8.15 — „Starsza siostra” 
— fab. film radź.; 9.55—10.25 — Hi 
storia kl. VII: „Gdy naród do bo- 

zes Oddziału ZBoWiD Stare 
Miasto — K. Ozór.

Organizatorem quizu był Za 
rząd Dzielnicowy ZBoWiD Sta 
re Miasto i Komitet ds. -Mło­
dzieży przy ZBoWiDzie.

(wa-no)

Rejonowy Oddział Przedsię 
biorstwa Upowszechniania Pra 
sy i Książki „Ruch” Poznań — 
Zachód zorganizował ostatnio 
w Ogródkach Działkowych 
„Przyroda” przy ul. Świercze­
wskiego akademię z okazji 50- 
rocznicy Powstania Wielkopol 
skiego. Referat o znaczeniu 
Powstania wygłosił zastępca 
dyrektora H. Szczepaniak. Na­
stępnie trzej weterani Pow­
stania opowiedzieli o historycz 
nych dniach grudniowych 
sprzed 50 laty.

W części artystycznej akade 
mii wystąpił zespół poznań­
skiej „Estrady”, (g)

Uroczysty koncert z okazji 
50-lecia wybuchu Powstania 
odbył się ostatnio w sali kina 
„Olimpia”. Urządzał go Okrę­
gowy Zarząd Studencki ZMS 
i to pod hasłem: „Studenci 
ZMS-owcy weteranom Powsta 
nia Wielkopolskiego. Na tej uro 
czystości, obok oficjalnych wy 
stąpień przedstawicieli OZS 
ZMS i b. uczestnika walk pow 
stańczych, odbyła się bogata 
część artystyczna. Złożyły się 
na nią: „Raport z Monachium” 
wykonany przez P. Wyparta 
według książki A. Brychta i 
montaż wokalno-liryczny w 
wykonaniu ZMS-owców z Klu 
bu Studenckiego „Agora”, (c)

Stała czytelniczka — Na dole­
gliwości Pani może pomóc jedy­
nie lekarz. (2763)

Jan Perz., ul. Sienkiewicza — 
Proszę się udać do Spółdzielni 
„Zbieracz”, ul. Przemysłowa 21 

(2754) 

^arearza odznaczani madaLami
"Rudowniczyc/i Parku na Gifiadati

ju wystąpił z orężem” 10.55—11.25 
— Chemia kl. VIII — „Węglowoda 
ny”; 11.55 — Fizyka kl. VI — „Od 
krycie Pascala”; 15.10 — Matematy 
ka w szkole — Rozwiązanie zadań 
na temat przystawania; 15.40 — 
Politechnika TV — Matematyka — 
kurs przygotowawczy — „Twier­
dzenie Talesa”; 16.15 — Politech. 
TV — kurs przygotowawczy c.d. 
„Twierdzenie o trójkącie”; 1G.45 — 
Dziennik; 16.55 — Dla młodych wi 
dzów — „Zwierzyniec” — „Zwie­
rzęta podbiegunowe” oraz film 
„Przygody dziwnego psa Huckle- 
berry”; 17.40 — Nie tylko dla pań; 
18.05 — „Wycinanki”; 18.20 — Z cy 
klu: „Słuchamy i patrzymy” — 
„Muzyka uśmiechnięta” — II IV 
koncert WOSPR i TV dla miodzie 
ży. Kier. muz. — B. Wodiczko; 
19.10 — Film; 19.20 — Dobranoc i 
dziennika 20.05 — „Stary mąż” — 
film z serii „Alfred Hitchcock 
przedstawia; 20.55 — Magazyn — 
„Światowid”; 21.25 — PKF; 21.35 
— „Otello z M-2” — polski film 
TV; 22 — „Pejzaże” — przegląd 
aktualności kulturalnych; 22.30 — 
Dziennik; 22.50 — Powtórzenie wy 
kładów Politechniki TV,

CZWARTEK: 8.20 — „Sprytny 
Piotr” — filnj fab. prod. bułg.; 
9.55 — 10.25 — Dla szkół — Język 
polski kl. I lic. — „Polska poezja 
renesansowa”; 11.55 — 12.30 Historia 
kl. V — „Powstanie Spartakusa”; 
15.40 — Politechnika TV — Geome 
tria I rok — „Wielościany’Ł c. d. 
czyści II; 16.15 — Politechnika TV 
— Chemia I rok — „Zwiążkj tle­
nowe pierwiastków głównvch”; 
16.45 — Dziennik TV; 16.55 — „E- 
kran z bratkiem” — progr. dla 
młodych widzów; 18 — „Encyklo­
pedia Wielkopolska”: 18.15 — „Fiat 
125 P” — rep. z FSO na Żeraniu; 
18.45 — Przegląd muzyczny — pro­
wadzi red. Ludwik Erhardt; 19.20 
— Dobranoc i dziennik; 20.05 — 
„Nad Odra i Bałtykiem”; 20.35 — 
„Bez instrukcji” — polski film 
TV z cyklu — „Stawka większa 
niż życie”; 21.35 — Dvktatorzv o- 
pinii” — progr. dokum.; 22.05 — 
Dziennik TV; 22.25 — Politechnika 
TV (powt.).

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Jubileuszowy rok w kinematografii 
Przed 35-ieciewi Polski Ludoweg

Rzecz to naturalna, że w roku obchodów ćwierćwiecza 
Polski Ludowej dokona się bilansu osiągnięć nasżej ki­
nematografii. Historia kształtowała polski film, który w 
swych najdoskonalszych dziełach czerpał pożywkę bezpo­
średnio z naszych dziejów. Warto więc nawet w ciągu 
całego roku przypominać, co było w kinie najlepszego i co 
stanowi o jego dzisiejszej randze wśród innych dziedzin 
sztuki.
Inauguracja nastąpi 16 stycz 

nia w Warszawie. Dzień póź-

Koncert w 50 rocznic?
Powstania

Wielkopolskiego
W piątek, 20 bm., o godz. 

19.30 i w sobotę, 21 bm., o 
godz. 18 w auli UAM odbędzie 
się uroczysty koncert symfo­
niczny dla uczczenia 50 roczni 
cy Powstania Wielkopolskiego.

Wykonawcami będą: Orkie­
stra Symfoniczna Filharmonii 
Poznańskiej, soliści: Lucyna 
Skałbania (sopran), Antonina 
Kawecka (sopran) — artystka 
Opery Poznańskiej, Jerzy Ar- 
tysz (baryton) — artysta Tea­
tru Wielkiego w Warszawie, po 
łączone chóry: Chór Męski 
„Arion” (kierownik Witalis 
Dorożała) i Poznański Chór 
Chłopięcy (dyrektor i kierow­
nik artystyczny Jerzy Kurcze­
wski). Całością dyrygować bę 
dzie — kierownik artystyczny 
Filharmonii — Zdzisław Szo­
stak.

W programie: Mieczysław 
Makowski — I Symfonia „Rok 
1918” — Notturno (część II) 
prawykonanie, Feliks Nowo­
wiejski — Poemat na sopran 
solo i orkiestrę symfoniczną 
„Róże dla Sapho” i Franciszek 
Woźniak — Kantata na cześć 
Powstania Wielkopolskiego” 
„In gloriam aquillae albac” 
(prawykonanie) na sopran, ba­
ryton, chór i orkiestrę symfo­
niczną — do słów Stanisława 
Hebanowskiego- (na)

Harcerskich rqk nie 
brakuje przy żadnej 
pracy społecznej. 
Ostatnio za udział w 
budowie Parku Bra­
terstwa Broni i Przy­
jaźni Polsko-Radziec 
kiej na Cytadeli 
Wielkopolska Cho- 
rqgiew ZHP otrzy­
mała medal Budow­
niczych Parku na Cy 
tadeli. Odznaczenie 
to przyznano rów­
nież 10 harcerzom z 
hufców Stare Mia­
sto i Jeżyce. Na zdję 
ciu: Komendant
Chorągwi W. Bogu­
sławski odbiera me­

dal z tak wiceprzewodniczącego 
Prezydium RN Poznania J. Łan- 

gowskiego. (rk)
Fot. — K. Przychodzki 

UFORMUJEMY
Kolejny wykład w ramach od­

czytów na temat akustyki wy­
głosi dzisiaj E. Hojan o godz. 18 
w sali przy ul. Święcickiego 6. 
Temat: „Hałas i jego zwalczanie”.

Na posiedzenie naukowe zapra­
sza Komisja Językoznawcza PTPN 
dzisiaj o godz. 18 do Pałacu Dzia­
łyńskich. W programie referaty: 
dr. S. Pieczary, dr. H. Misterskie- 
go oraz doc. dr. J. Fisiaka.

Wspólne zebrąnie członków Pol­
skiego Towarzystwa Socjologicz­
nego i Poznańskiego Towarzy­
stwa Pedagogicznego odbędzie się 
dzisiaj o godz. 18 w Instytucie Za­
chodnim, SŁ Rynek 2. W progra­
mie referat prof. dr. S. Kowal­
skiego z Katedry Pedagogiki UAM 
pt. „Pedagogika a spcjblogia”.

Na zebranie weteranów Po­
wstania Wielkopolskiego zaprasza 
Oddział ZBoWiD Grunwald dzi­
siaj o godz. 12 w świetlicy przy 
ul. Chełmońskiego 2.

Zebranie odczytowe Polskiego 
Związku Inżynierów i Techników 
Budownictwa odbędzie się dzisiaj 
o godz. 19 w sali bomu Technika, 
al. Stalingradzka 5/9. W progra­
mie aktualne refęraty ilustrowa 
ne przeźroczami.

Na prelekcję dr. L. Gomolca o 
Powstaniu Wielkopolskim zapra­
sza Klub Turysty PTTK dzisiaj o 
godz. 19 do sali przy St. Rynku 90.

Prelekcję o Powstaniu Wielko­
polskim wygłosi M. Sobański dzi-^ 
siaj o godz. 18 w filii Biblioteki 
Miejskiej przy ul. Chwaliszewo 17. 
Po odczycie występy uczniów 
Państwowej Bursy Szkół Arty­
stycznych.

niej w związku z premierą 
mu „Kierunek Berlin” roz. 
pocznie się rok kinematogra­
fii polskiej w Poznaniu i wo­
jewództwie poznańskim, w 
pierwszych tygodniach wejdą 
na ekrany filmy nowe: poza 
wymienionym — „Pan Woło 
dyjowski”, „Ostatnie dni”, „Są 
siedzi”. Najciekawsze wznowię 
nia przez cały rok wyświetlać 
ma kino „Gwiazda”; poznań­
ska ekspozytura CWF ma już 
szereg kopii w zupełnie do­
brym stanie. Gdyby niektóre 
tytuły spotkały się z bardzo 
dużym zainteresowaniem, to 
„Gwiazdę” odciążą kina: „Pa 
łacowe”, „Rialto” i „Czterna­
stka”.

Projektuje się także szereg 
przeglądów okolicznościo­
wych na przykład z okazji 
Tygodnia Ziem Zachodnich i 
licznych rocznic. Obok pro­
jekcji — wystawy: piśmien­
nictwa filmowego, którą przy 
gotowuje DKF „Kamera”, 
plakatu filmowego i nagród 
dla polskich filmów w Muze­
um Narodowym, przeróżne 
wystawy mniejsze w klubach 
fabrycznych, domach kultury, 
szkołach.

W marcu odbędzie się w Po 
znaniu kolejny Festiwal Fil­
mów Dziecięcych, w Chodzie­
ży spotkają się tradycyjnie 
filmowcy-amatorzy. Zestawy 
najciekawszych krótkometra 
żówek pokaże w maju kino 
„Warta”. Zaplanowano także 
wydanie specjalnego foldera o 
kinematografii polskiej i kul 
turze filmowej w Wielkopol­
sce.

Jednym z ważnych celów ró 
ku kinematografii jest pogłę­
bienie wiedzy o filmie w sze 
rokich kręgach publiczności. 
Celowi temu służyć mają kon 
kursy ogólnopolskie, zgaduj- 
zgadule i teleturnieje, semina 
ria oraz spotkania z filmow­
cami i krytykami. W Pozna­
niu i Wielkopolsce ogłosi się 
konkursy regionalne, planuje 
się także teleturniej między 
Poznaniem a Szczecinem.

Dalszym opracowaniem pla­
nów i ich realizacją zajmuje 
się powołany wczoraj komitet, 
na którego czele stoi kierow­
nik Wydziału Kultury Prezy­
dium WRN T. Peksa, (wb) ।

Wyróżnienie dla 
placówek Jubilera” 
Minister Handlu Wewnętrz­

nego zarządził niedawno temu 
przegląd wszystkich sklepów 
i placówek usługowych handlu 
celem stwierdzenia zabezpie­
czenia tych placówek P°d 
względem warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

Jak się dowiadujemy, spo­
śród placówek „Jubilera”, dzia 
łających w województwach 
poznańskim, szczecińskim, * 
zielonogórskim 12 otrzymało 
wyróżnienia. Specjalny dy­
plom Ministra HW za wzoro­
we zabezpieczenie warunków 
bhp otrzymała w pionie 
lora” jedyna w skali kraju Pla 
cówka w Pile, (c)

Udane zbliżenie 
muzyki Sibeliusa
W nastrojowej scenerii po­

mieszczeń Muzeum Instrume 
tów Muzycznych w Poznani 
odbył się ostatnio koncert P j 
towy utworów Jana Sibehus . 
Okazją do bliższego poznan 
twórczości najwybitniejszej 
kompozytora kraju tysięcy J 
zior stało się 40-lecie i^me , 
Towarzystwa Finlandia 
ska w Finlandii.

Zebrani wysłuchali II 
fonii D-dur w wykonaniu oi 
kiestry symfonicznej GeWTrar 
haus w Lipsku pod dyr. 
la von Graraguly, końce 
skrzypcowego d-moll w 
konaniu Juliana Sitkowic 
go (ZSRR) z towarzyszeniem 
Filharmonii Czeskiej 0^a;S n- 
matu symfonicznego „ 
dia” w wykonaniu Filharmo^ 
nii Drezdeńskiej pod J 
Heinza Bongartza. Cało^relek 
pełniła bardzo ciekawa P . 
cja S. Olędzkiego o zyci 
twórczości Sibeliusa. ( ’
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